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Przesilenie kanclerskie. *

Chociaż urzędowj N< ichsanzeiger jeszcze nie 
ogłosił dymisyi ks. Bisinarka z prezydentury pru
skiego m inisterstwa i z kanclerstwa cesarstwa nie
mieckiego, mimo to nikt iuż nie wątpi, że poda
nie się o dymisyą jego jest teraz nieodwołalne, a na
wet, że już zostało przez cesarza przyjęte.

Zmiana, jaka teraz nastąpi skutkiem ustąpienia 
ks. Bismarka, jest nader wielkiej doniosłości nie 
tylko dla dalszego kierunku wewnętrznych spraw 
niemieckich, ale i dla międzynarodowej polityki 
europejskiej. Lstąpienie ks. Bismaika, twórcy ie- 
dności niemieckiej przymierza środkowej Europy 
i hegemonii Niemiec w Europie, nie da się w 
swoim przebiegu i skutkach postawić na równi 
z ustąpieniem prezydenta któregokolwiek gabinetu 
w jakiemkolwiek państwie. W Niemczech warunki, 
wśród których ks. Bismark piastował swoje go
dności i sposób, w jaki wykonywał swoją niezwykle 
rozległą władzę urzędową, były wyjątkowe, dla
tego też i przebieg zmiany i jej doniosłość są 
inne. Był on bowiem nie tylko prezesem  gabi
netu pruskiego, a do niedawna zarazem m inistrem  
handlu, ale równocześnie kanclerzem cesarstwa 
niemieckiego i jako taki łączył w sobie sam je 
den wszystkie agendy rządowe z jednym  wyją
tkiem m inisterstwa wojny, bo nie tylko sprawy 
zagraniczne, ale m aiynarka wojenna, sprawy ko
lonialnej cała administracya wewnętrzna była skon
centrowana w jeeo  rękach, a wykonywana wedle 
jego poleceń i wskazówek pod jego kontrolą przez 
sekretarzy stanu lub innej nazwy urzędników, od 
niego tylko zależnych, bez odpowiedzialności przed 
parlamentem.

Tak rozległa władza, wyjątkowo jem u jako głó
wnemu twórcy niemieckiego cesarstwa przyznana, 
była wykonywana niespełna przez dwadzieścia 
lat prawie autokratycznie. Cesarz Wilhelm, dziad 
teraźniejszego cesarza, uznawał wszystko, dawał 
na wszystko swoje zezwolenie po części z zupeł 
nego zaufania, po części, zwłaszcza ku końcowi 
swego życia, ze zgrzybiałej nieudolności. To też 
ks. Bismark dobierał sobie ministrów w gabine
cie pruskim i wykonawców w urzędzie kancler
skim w edług własnej woli, parlam ent rozwiązywał, 
gdy mn był niedogodny i całą potęgą rozległej 
swej władzy wpływał na wynik nowych wybo
rów, zestawiał sooie większości w parlamep*-ie. 
jak mu było dogodnie, piętn,w ar nieuległe stron
nictwa mianem wrogów cesarstwa, a za pośre
dnictwem dziennikarstwa, płatnego z bogatych 
funduszów gadzinowych, bałamucił i przygnębiał 
umysły, zwłaszcza że na swe usługi miał nie 
tylko wyjątkową ustawę przeciw socjalistom, ale 
i sądy, które zapomniawszy o dawnej pochlebnej 
reputaeyi swojej, oddawały się mu w usługę.

Piawda, że to wszystko, co robił, czynił dla 
utrwalenia jedności i zapewnienia Niemcom he
gemonii, ale jednocześnie terroryzm em  swoim 
doprowadzał umysły do rozpa< zy.

Pierwsze silniejsze objawy przeciwdziałania

w celu wyswobodzenia się z tej niewoli polity
cznej i umysłowej, przy pozorach swobody kon
stytucyjnej, objawiły się podczas krótkich rządów 
dogorywającego cesarza Fryderyka przez oddale
nie ministra P u  t t  k a m  m e r a ,  pruskiego mini
stra spraw zagranicznych, a prawej ręki ks. kan
clerza. Jeduak po wstąpieniu na tron W ilhelma 
I I  rozpoczął ks. Bismark nową fazę rządów z bez 
względnością jeszcze większą, bo się nie wzdrygał 
dać uczuć swej potęgi nawet cesarzowej wdowie 
Fryderykowej, nie mówiąc już o gnębieniu przez 
sądy wszystkich swobodniejszych objawów myśli 
politycznej przez odwoływanie się do zasad, wy
znawanych przez cesarza Fryderyka.

Młody cesarz szedł ślepo za radą ks. kancle
rza, nazywając go sztandarem, dając aprobatę na 
wszystko, nawet na ubliżenie pamięci ojca i na 
upokorzenie własnej matki.

Tak było aż do powrotu z podróży na wschód. 
Nie dawno — w mowie wygłoszonej na uczcie 
Sejmu prow incjonalnego brandeburskiego, spo
wiadał się cesarz ze zmiany, jaka w nim zaszła 
w czasie tej podróży zdała od ojczyzny. Rozpa
trując się w stosunkach niemieckich zdaia, przy
szedł do innych na nie poglądów i zaczął coraz 
częściej wglądać w tok spraw, szczególnie w na
der ważną i piekącą spraw ę socyalną, mięszać 
się bezpośrednio w przebieg urzędowania i da
wać ucha radom wielu innych zaufanych osób 
poza sferą ściśle urzędową Powstały stąd nowe 
„frykeye" bismarkowskie i nowe zapowiedzi dy
misyi z kanclerstwa. Przyszło już nawet do zwol
nienia kanclerza z obowiązków pruskiego mini
stra handlu i do powołania z woli cesarza na 
ten urząd męża, o którym ks. kanclerz ani po
myślał, mianowicie Berlepscha, który jeszcze napo 
czątku przeszłego roku miał niewielki, chociaż 
ważny, urząd powiatowego landrata w jednym  
z okręgów górniczych w Westfalii.

Prawie równocześnie nastąpiło ogłoszenie sa
moistnej polityki cesarza w sprawach socyalnych, 
inny własny —  a z dotychczasową polityką ks. 
kanclerza wręcz nie licujący pogląd na kwestyę 
robotniczą i na stosunek robotników i pracy do 
przedsiębiorców i kapitału, wreszcie polecenie 
sproszenia kongresu międzynarodowego dla om a
wiania kwestyj robotniczych i zwołanie rady 
stanu, już poniekąd zapomnianej instytucyi do 
radczej, dla poradzenia się z ni ą— z pominięciem 
poniekąd ministerstwa i kanclerza:

W  ten sposób zainaugurował cesarz nową po
litykę wewnętrzną" w Niemczech wbrew woli, a 
poniekąd nawet wbrew wiedzy kancierza. Dodaj
my do tego o im ienne zapatrywanie na wynik wy
borów , Które nie dostarczyły większości rządowi, 
sądząc go miarą dotychczasowego szablonu par
lamentarnego i zasad polityki wewnętrznej, a zro
zumiemy , zwłaszcza jeżeli uwzględnimy zdanie 
cesarza, przejęte od M iąuela, iż dotychczasowe 
•stronnictwa się przeżyły, —  że między starym  
do autokratyzmu przTwikłym kanclerzem, a m*o- 
dym  do samoistnego panowania rwącym się am- 
b itn jm  cesarzem, prędzej-później. musiało przyjść

do rozterki na punkcie zasadniczym, a więc do 
rozejścia s ię , aby się już więcej nie spotkać

Tak się też stało. Książę Bismark ustępując z 
wszystkich urzędów, zajmie stanowisko biernego 
obse-watora, zostawiając wykonywanie nowych po
glądów i nowycn zasad, now ym --m łodszym  si
łom , nie tracąc nic z wdzięcznego uznan a swo
ich niepospolitych zasług, przeciwnie zyskując te
raz uznanie dokonanych czynów nawet u swych 
dotychczasowych stałych przeciwników ; cesarz zaś 
pójdzie nuwemi torami w łasn em i, lub natchnio
nemu przez innych ludzi, —  a dokąd zajdzie, to 
przyszłość pokaże.

Kwestya socjalna, jak się dzisiaj objawia, nie 
jest bynajmniej nową, weszła tylko w nową fazę 
rozwoju. Uregulowanie jej będzie może trudniej- 
szem , niż sprawa pańszczyzny i poddaństwa —  
Przyszły wiek będnie się nią musiał zajmować i 
pracować nad jej rozwiązaniem. Każde państwo, 
prędzej-później, będzie musiało zaiąó się nią po 
swojemu według własnych warunków i okolicz
ności. Mimo to kwestya ta nie jest bez charakte
ru międzynarodowego, chociaż państwa, biorące 
udział w konferencji berlińskiej zastrzegły się 
przeciw wszelkim obowiązującym uchwałom. Cho
ciaż więc żadnych obowiązujących uchwał nie bę
dzie , samo usiłowanie porozum.enia jest godne 
uznania —  in  magnis et vo1u m e  adjuvai.

„Nowej m
1 7  m arca.

(W alne zebranie Kółek rolniczych włościań
skich. — Przemówienia delegatów z Galicy i. — 
Uczta dla jubilatów. — Tow Czytelni ludowych — 
Tow Pomocy Naukowej im. Kar. Marcinko

wskiego).
( Quis?) W ażną ze wszech miai jest dla nas 

insty tucja  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w ł o ś c i a ń 
s k i c h ,  a dzięki niestrudzonym i gorliwym za
biegom ich patrona p. M. J  a c k o w s k i e g o li
czymy ich już w W ielkiem Księstwie Pozuańskiem 
154. Jaki one korzystnj wywierały wpływ na 
podniesienie poziomu oświaty u naszych włościan, 
jak uczą ich kochać własny zagon ojczysty i jak 
z surowego materyalu przyspasąbiąją nam nowych 
a gorliwych obywateli, przekoukć mógł Jię łatwo 
każdy, kio miał sposobność uczestniczenia w icłf 
zebraniach, a w szczególności w ostatniem ich wal- 
nem zebraniu na wielkiej sali bazarowej, w środę 
ubiegłą odbytem, na które zjechali ze wszystkich 
Krańców naszej dzielnicy włościańscy delegaci 
Kółek w tak poważnej liczbie, że obszerna sala 
zaledwie ich mogła pomieścić, i ż  serce rosło, 
gdy się patrzało na prawdziwie sarmackie twarze 
naszych włościan po części gospodarzy, właści
cieli kilku, kilkunastu, a często i kilkudziesięciu 
morgów ziemi, z których przebijała świadomość 
obywatelska i gorące przyw ązanie do gleby oj
czystej, na straży której oni stoją tak dzielnie 
i mimo pokus, z różnych stron ich nieraz naga

bujących, bronią jej dzielniej, aniżeli to niestety 
umiała „Starsza brać1*. T oteż każdy, Kto był wi
dzem i słuchaczem na walnem zebraniu, Kto 
przysłuchiwał się dyskusyi, jaka się nad odczyta
mi i wykładami z dziedziny rolnictwa wywiązy
wała, wynosił z sobą żal, że na tym nieocenio
nym żywiole tak długo nie umiano się poznać, 
tak późno powołano go do pracy obywatelskiej, 
lecz zarazem przekonanie, że dzisiaj on już mimo 
to stoi na wysokości swego zadania i że je  wy
pełni umiejętnie i gorliwie, a skoro usiłowania 
dzisiejsze pod tym względem uogólnione zostaną 
wszędzie w zaborze pruskim, możemy wtedy być 
pewni, że choćby u góry nie jeden jeszcze po
wstał wyłom, nie jedna się zwalić miaia oaszta, 
to podstawy naszego gmachu się ostoją i wróg 
naszej twierdzy nie zdobędzie.

W alnemu zebraniu przewodniczył w zastęp
stwie chorobą złożonego patrona wicepatron p 
E. R o g a l i ń s k i ,  który odczytał obszerne spra
wozdanie roczne patrona, z któiego podnusimy 
tutaj, że mimo różnych niesprzyjających okolicz
ności rozwój Kółek był normalnym, że przybyło 
w ostatnim  roku pięć nowych Kółek, żc udaia* 
członków na zebraniach był stosunkowo liczny, 
a praca ich wzorową, że liczni gospodarze mie
wał. na zebraniach odczyty i wyKłady na wła
snych doświadczeniach oparte, że obecnie ojco
wie widząc, jaki dla nich pożytek z owych ze
brań wypływa, prowadzą na nie taKże swych do
rastających synów, aby ich wychować na dobrych 
i postępowych gospodarzy. Ze sprawozdania do
wiadujemy się nadto że prelegent Kółek, druga 
ręka p. patrona, p. O h o i n a c k i ,  zwiedził w 
tym roku 60 gospodarstw członków i liczne aa 
zebraniach miewał pouczające odczyty rolnictwa 
się tyczące, które ogólnem cieszą się uznaniem. 
Oa kilku iat zarząd Kółek stara się także o gre
mialne zwiedzanie gospodarstw, a komisye Kółek 
poszczególnych na życzenie gosDodarzy zjeżdżają, 
aby przekonać się o stanie gospodarstwa, o jego 
rozwoju, niedomaganiach, z czego potem zbiera 
się oblity m ateryał spostrzeżeń, które się potem 
rozbiera na zebraniach.

Oprócz innych odczytów i wykładów wygłoszo
ne zostały na walnem zebraniu dwie bardzo po
uczające prace p a tro n a : „O Kasach Oszczędności" i 
„O zabezpieczeniu oguiowem". Na uwagę zasługuje

kie odczyt, wygłoszony przez gospodarza p. Oi- 
c h e g o :  „O korzyściach z kółeic rolniezych".

Baidzo donre wrażenie zrobiło ua walnem ze
braniu wystąpienie delegatów galicyjskich Towa
rzystw gospodarskich, a mianowicie p posła dra 
N i e d z i e l s k i e g o ,  jaKo delegata Towarzystwa 
gospodarskiego krakowskiego i p. 0  i e 1 e c k i e- 
g o ,  jako delegata lwowskiego Towarzystwa go
spodarskiego. Pierwszy zaraz przy rozpoczęciu 
walnego zebrania zabrał głos, aby wynurzyć sło
wa pozdrowienia od braci z nad Wisły, a ustęp 
jego przemówienia, w którym wykazał, jaka tam 
u was panuje swoboda pod względem narodowym 
i językowym, jakie macie tam polskie gimnazya, 
uniwersytety, polskie szkoły ludowe, sądy i urzę

dy polskie, a nawet własny Sejm polski, gdy u 
nas nawet włościański imu dziecku gwałtem od
bierają jego język ojczysty, — ogromne zrobił na 
umysłach włościan zebranych v.rażenie, a podzię
kowanie za serdeczne i patryotyezne przemówie
nie wyrazili mu w ten sposób, że nie czekając 
wcale na wezwanie przewodniczącego trzykrotne 
wykrzyknęli m u: „Brawu

Z podobnym entuzyazmem przyjęli nasi wło
ścianie pod koniec walnego zenrania stewa dele
gata lwowskiego p. C i e l e c k i e g o ,  który w y
raził swą radość, że mógł się przypatrzeć pracy 
włościan wiekopoiskich. którzy zdaniem jego co 
do zakładania Kółek s t a n ę l i  m o ż e  w y ż e j  
o d  w ł o ś c i a n  g a l i c y j s k i c h  i który za
kończył słowy: „Gdy wy tu, a my daleko stąd 
pracować będziemy OKoło utrzymania gleby oj
czystej, mieć możemy nadzieję, że czasy zmienią 
się na lepsze. Pamiętajcie, że i daleko od was 
mieszkają bracia p olacy i Rusini, których serca 
biją tak samo jak wacze, i którzy pragną waszego 
szczęścia."

Dzień poprzednio odbyła się w wielkiej sali 
■razarowej uczta dla jubilatów pp. dra Zygmunta 
S z u ł d r z y ń s k i e g o ,  St. K u r n a t o w s k i e g j o  
i hr.  M, K W i l e c k i e g o ,  o których 25-letniej 
działalności w zarządzie Towarzystwa gospodar
skiego na W Ks. Poznańskie już wam poprze
dnio donosiłem. W  uczcie tej wzięło udzia* prze
szło 120 oDywateli z Księstwa i z m iasta oraz 
delegaci galicyjscy i z P rus Zachodnich.

Z szeregu toastów zasługuie na wzmiankę 
prześliczny toast p. N. U r b a n o w s k i e g o ,  
wzniesiony, ua cześć braci naszych z nad górnej 
Wisły Dunajca, Dniestru i P ru  tu, toast p. dele
gata krakowskiego, p. a ra  N i e d z i e l s k i e g o  
na cześć Wielkopolski, jako kolebki naszego na 
rodu, toast delegata lwowskiego p. C i e l e c  k i e 
g o  na cześć całe, Ojczyzny „mimo działów nie
podzielnej", toast delegata krakowskiego p. posła 
S t r u s z k i e w i c z a  ua cześć nauki polskiej i 
parę innych.

Towarzystwo C z y t e l n i  l u d o w y c n  odDyło 
w ubiegły czwartek walne swfe zebranie przy 
licznym udziale członków. W zastępstwie preze
sa ks. Z d z i s ł a w a  C z a r t o r y s k i e g o  prze
wodniczył mu wiceprezes poseł dr. Zygmunt 
D z i e m b o w s k i .  Z sprawozdanie aOKretarza To
warzystwa p. dra Ł e b i ń s k i e g o  dowiedzieli
śmy się, ż e  dochód Towarzystwa w t o k u  ubie
głym wynosił 22.447 marek, rozchód zaś 15.984 
marek. SKładek było ty k o  3774 mr„ w tem  z 
Prus zachodnich 569 mr. Do powyższej wysoko
ści ogólnego doehodu przyczyniła się suma 10673 
marek, którą otrzymało Towarzystwo od rodziny 
śp. ks jenerała 0 . Augustynowicza. Towarzystwo 
założyło w roku ubiegłym 66 nowych bibliotek 
a rozszerzyło 2192S książek. Je s t to ze względu 
na trudności, z jakiemi walczyć musi Towarzy
stwo mianowicie w Prusach zachodnich, gdzie 
karyerowicze pruscy w rodzaju smutnej pa
mięci komisarza R eia  urządzają czysty połów na 
książki polskie, u bibliotekarzy się znajdujące, szu-

PR Z E G L Ą D

LITEBATOBY LODOWEJ POLSKIEJ
Z DWÓCH LAT OSTATNICH.

9 (Ciąg dalszy.)

Sprawa O woz, czyli historya o jednym  
wójcie i jego pisarzu, opowiedziana przez 
W i k t o r a  O l s z o w s k i e g o .  Warszawa, druk 
Nasiorowskiego, 1888. — W 8-ee, str. 53.

W  pewnej gminie w Królestwie był wójtem 
Jakob K araś, pijak i niezdara, a pisarzem pan 
Agapit Strugalski, który korzystając z jego nieu
dolności, systematycznie gminę okradał. K;edy 
zbliżały się nowe wybory, Karaś za pomocę wód
ki i namowy starał s ię , aby go wybrano pono
wnie. Niewątpliwie też byłoby to nastąpiło, gdy
by jeden z młodych ' '-nteligentnych włościan, 
Antek W awrzcszek, ni rozwinął przeciw niemu 
nader usilnej agitacyi, .jakkolwiek gorliwość ta 
około dobra gminy na niemałe naraziła go przy
krości. Pisarz bowiem i wójt zawczasu spostrze
gli s ię , jak dalece niebezpieczną była dla nich 
działalność Antka i postanowili usunąć go, rzuca
jąc nań podejrzenie skradzenia wozu z zamknię
tej stodoły w ójta,— a gdy oskarżenie to poparł 
świadectwem swem jeden z parobezaków, przez 
nich przekupiony, uwięziono W awrzeszka, z nie- 
rnałem zadziwieniem wszystkich sąsiadów.

Ale poczciwy Antek miał przyjaciół, którzy na 
chwilę nawet nie wątpili, że wszystko to jest 
skutkiem intrygi przeciw niemu uknutej. W  spo
sób zręcznj umieli oni zmusić owego świadka 
fałszywego do odwołania swych zeznań i do wy
jawienia właściwego staDU rzeczy. Wówczas wy
puszczono Autka z więzienia, który w tryumfie 
powrócił do wioski rodzinnej.!r oszczerców dosię
gła kara zasłużona, a wybór wójta w ypadł po 
myśli wszystkich ludzi rozsądnych i uczciwych.

Powiastka ta , jak wiazimy, bardzo użyteczną 
i rozumną odznacza się tendencyą. Sposób przed 
stawienia wielce ożywiony, język czysty i dla lu
du zrozumiały.

Pokutujący duch złodzieja. Baiada Hip. 
B. T a r c z y ń s k i e g o .  W ydanie trzecie z 4 ry 
sunkami. Cena 8 kop. Warszawa, nakład autora. 
1889. — W małej 8-Co, str. 14.

Jest to opowiadanie wierszem o pokutującym 
duchu koniokrada, którego z mąk czyścowych 
wybawia modlitwa dwóch parobków.

Pom ysł niedorzeczny, wiersz częstochowski.
Pierwsza służba, powiastk° Ułożyła C. 

F a l k o w s k a .  W arszaw a, w drukarm Francisz
ka Czerwińskiego. 1889. W 16-ce, str. 24.

Rzecz pozbawiona głębszej treści. Sposób opo
wiadania zdradza pióro początkujące i niew pra
wne.

Poczciwy Marcin i Felek niecnota,
czyli czem skorupka w młodości nasiąknie, tem 
trąci na starość. Ze zdarzeń prawdziwych napi
sała A n t o s z k a .  Ozdobione 10 obrazkami. W ar
szawa, Nowa księgarnia Edw arda Kolińskiego, 
1889. — W 8-ce, str. 32.

W  książeczce tej przedstawia autorka koleje lo
sów dwóch parobezaków Marcina i Felka, z któ
rych pierwszy, wychowany przez rodziców za
cnych i rozsądnych, przez całe życie pracował 
uczciw ie, Felek zaś za młodu był nicponiem , a 
w końcu wyszedł nawet na złodzieja. Obydwaj 
starali się o rękę biednej aziewczyny Józefki, któ
ra oczywiście wyszła za Marcinka.

Temat tej powiastki nie nowy. Pew ną wartość 
nadaje jej jednak tendencja. Szan autorka wyka
zała bowiem na tych dwóch przykładach, że ca
łe życie Marcina i Felka było poniekąd wynikiem 
odmiennego len wychowania.

M ły n u a  P o k u s ie *  Powiastka napisana przez 
I s k i e r k ę ,  z  rysunkami J . Chełmońskiego. 
W arszawa, druk Józefa JeżyósKiogo, 1889.. — 
W  8-ce, str. 72.

Książeczka ta, zawierająca wiele głębiej pomy
ślanych ustępów, świadczy o niewątpliwym ta len
cie autorki. Treść wielce urozmaicona, układ wca
le zręczny, przebieg ważniejszych wypadków na
leżycie umotywowany. Ale pomimo tych zalet, 
pomimo szlachetnej tendencyi, nie możemy jej 
uważać za dobrą powiastkę ludową. Główne jej 
postacie bowiem, a przedewszystkiem charakter 
bohatera do tego stopnia zidealizowany, iż prawie 
dla ogółu włościan naszych musi pozostać nie
zrozumiałym. Podobnież niejasnym jest właściwy 
powód wysłania W awrzka na „Ruskie moczary". 
Wreszcie pod koniec powiastki tok opowiadania 
urywa się kilkakrotnie, przez co sposób przedsta
wienia w tej części dziełka staje się również nie
przystępnym  dla ludu wiejskiego.

O  O jc o w iz n ą ,  czyli ,ak sobie jeden chłop 
z Niemcami poradził. Z powieści B o l e s ł a w a

P r u s a  p. t. „Placówka*, skróciła z upoważnie
nia autora F a u s t y n a  M o r z y c k a .  Warszawa, 
druk Józefa Jeżynskiego, 1889. —  W 8-ce, str. 
1.25.

Niejednokrotnie już zauważano, że popularne 
opracowanie znakomitszych utworów literatury na 
niemałe napotyka trudności. W takich przerób
kach bowiem należy zręcznie usuwać ustępy zro
zumiałe wyłącznie dla czytelników inteligentnych, 
a natomiast tembardziej poanosić i rozwijać za
wierające nauki pożądane dla ludu naszego. Oczy
wiście wszystkich tych zmian należy dokonać, 
jak najstaranniej unikając uchybienia całości a rty 
stycznej.

Z całem zrozumieniem tych trudności zajęła 
się autorka pracą niniejszą i zwłaszcza pod p ie r
wszym względem pokonała je wcale szczęśliwie. 
W opowiadaniu swem przedstaw iła typowego wło
ścianina polskiego, z wszystkiemi właściwościami 
jego charakteru, biernym  uporem i przesadną 
nieufnością do klas wyższych, ale z wielką m i
łością do zagonu ojczystego, która w końcu po 
zwala mu odnieść ■ zwycięstwo nad Niemcami, 
przewyższającymi go oświatą i duchem przedsię- 
bi orczym.

Szlachetną tendencyą swą dziełko to należy 
d o  n a j u ż y t e c z n i e j s z y c h  w naszych sto
sunkach obecnych.

Michałko przez B o l e s ł a w a  P r u s a .  Z ry
sunkami W łodzimierza Zamarajewa. Warszawa, 
druk Józefa Jeżyńskiego, 1889. —  W 8 c e , str. 35.

Nowelka ta należy do najlepszych utworów 
Prusa. Ale pomimo niepospolitych jej zalet wy
danie jej jako punlikacyi ludowej uważamy jako 
zupełnie niewłaściwe. Do zrozumienia głębokiej 
myśli w niej zawartej i tego rodzaju charakte
rów jak Michałko, potrzeba już pewnego wy
kształcenia, a przedewszystkiem nierównie wyż
szego poziomu iuteligencyi, jakiego nie ma jeszcze 
u ludu naozego, który nadto w ciągu wiekowej 
niedoli m usiał stępić swe uczucia i stać się na 
wskroś praktycznym . Dla włościan nilszych bo
hater tej powiastki długo jeszcze będzie tylko 
„durnym M ichałkiem ".

Ueieszne przygody dziada Florka i 
chłopca Beldonka w drodze do Częstocho
wy. Opowiedział A. D y g a s .  Z rysunkami F. 
Kostrzewskiego. W arszawa, druk Józefa Jeżyń
skiego, )889 . —  W 8-ce, sir. 93.

Jest to skrócenie „Beldonka“ A. D y g a s i ń 
s k i e g o ,  jednego z najlepszych utworów tego

autora. Pomiędzy oryginałem a opracowaniem ni- 
niejszem tylko ta zachodzi różnica, iż przez opu
szczenie ustępów dla ludu niezrozumiałych, na 
pierwszym planie przedstawia się postać dziada 
Florka, jednego z tych typowych włóczęgów i 
darmozjadów, wyzyskujących serca litościwe i u- 
uzucia religijne ludu naszego.

W  opowiadaniu nader ożywionem, a odznacza- 
jącem się prawdziwym hum orem  i wyborną zna
jomością włościan naszych, kreśli autor życie ta 
kiego dziada, którego trością nieustanna hipokry- 
zya, rozliczne oszustwa i chciwość niepomiarko- 
wana.

W powiastce tej pod formą humorystyczną 
kryje się nadto myśl głębsza, która przynajmniej 
dla inteligentniejszych czytelników powinna być 
dostępną, a mianowicie wypływa z antytezy po
między bieduym katowanym chłopczyną a dzia
dem we wszystko opływającym, że raczej dla 
dzieci należy być pobłażliwym i wyrozumiałym i 
mieć serce litościwe, niż dia tego rodzaju oszu
stów i darmozjadów.

Smok W0 wsi. czyli strach ma wielkm o- 
ćzy, ucieszna historyjka Napisał i wydał Hip, 
B. T a r c z y ń s k i .  W ydanie trzecie. Z rysun
kiem Zdzisława Lipskiego. W arszawa, 1889. —  
W  8-ce, str. 31.

P . Tarczyński chciał w powiastce niniejszej o- 
śm ieszjć wiarę zabobonną w smoki i tym ozdo
bne potwory, iednak treść tej „uciesznej histo
ryjki" wcale nie odpowiada temu celowi. W szyst- 
kie bowiem postacie i cały przebieg wypadków 
przedstawiony w świetle tak jaskrawem, iż za
miast ludzi zabobonnych widzi się jakąś grom a
dę wystraszonych idyotów. Nie .ulega wątpliwo
ści, iż w całej Polsce nie masz wioski, gdzie coś 
podobnego mogłoby się wydarzyć, a gdyby na
wet tak było w istocie, nie byłyby to postacie 
typowe, lecz jakieś wyjątkowe okazy, których za
chowanie się mogłoby posłużyć za tem at do ane
gdoty a nie do powieści.

Sposób opowiadania wcale ożywiony, styl ła 
twy i dla ludu zrozumiały.

Grześ niepiśmienny. Powiastka przez Mi 
chała B a ł u c k i e g o  Z ilustracyami Franciszka 
Kostrzewskiego. Warszawa, druk Józefa Jeżyń
skiego, 1889. — W 8-ce, str. 48.

Grześ jakkolwiek był synem zamożnego gospo
darza, nie chciał się uczyć i nie um iał nawet 
czytać i pisać. Brak tych elem entarnych wiado
mości bardzo niem iłe sprowadził dlań następ

stwa, a szczególniej od chwili, kiedy go wzięto 
do woiska.

W parę lat później, wskutek meznąjomosci pi
sma, sprzedał „akże spadek po rodzicach za bar
dzo nizką cenę. Wszystkie te klęski i inne roz
liczne przykrości zniewoliły go w końcu, iż przy
najmniej na starość nauczył się czytać i pisać.

Pom ysł o podstęp nem ożenieniu Dudziaka wy
daje nam się niesmaczny, a sposób przedstawi 5- 
ma nieco za rozwlekły nie odpowiada wymaga 
niom. jakiebyśmy mioć mogli wobec autora tak 
niepospolitego talentu.

Stara D aśń . Opowiadanie z daw nych cza
sów. Z powieści J . I. K r a s z e w s k i e g o  prze
robiła F, ,M. Warszawa, druk Józefa Jeżyńskie
go, 1889. — W 8-ce, str. 62.

Jest to króciutkie streszczenie znanej powieść' 
Kraszewskiego. W przeróbce tej bardzo słusznie 
uwydatniła autorka ustępy, przedstawiające za
targ. z Niemcami, jakoteż życie i ODrzędy staro- 
sławiańskie. Całe opow iadanie, skreślone języ
kiem nader barwnym  i łatwym, należy też do 
n a j b a r d z i e j  z a j m u j ą c y c h  dziełek ludo
wych. W artość niniejszego 'drugiego) wydania 
podnoszą ilustracye, wykonont przez ńndrioilego.

Kuba Gąsior,. Opowiadanie praw dziw e przez 
Adolfa D y g a s i ń s k i e g o .  W arszaw a,nakładem  
Redakcyi Głosu. 1S89. —  W 16-ce, s tr 94.

Powiastka ta, ogłoszona pc raz pierwszy w fej- 
letonie G łosu  p. t. „W  chłopskiej rodzinie", ma 
wszelkie zalety, właściwe p. Dygasińskiemu, a 
przedewszystkiem nader ożywiony sposób opo
wiadania i świadczy o jego dokładnej, a na by
strej obserwacy’ opartej znajomości luau naszego. 
Może też wybornie posłużyć do zapoznania czy
telników inteligentnych z życiem i charakteiem  
włościan naszych. Ale z teeo wcale jeszcze nie 
wynika, żeby była dziełkiem oapowiedniem dla 
ludu. Pieiwszym  warunkiem, niejako racyą bytu 
wszelkich publikacyj ludowych jbst ich tenden
cja. Ohłop nasz z każdej książki powinien wy
ciągnąć jakąś naukę, podnoszącą go pod wzglę
dem moralnym, albo wiadomość, czy to użyte
czną dlań w życiu praktycznem, czy też w ogóle 
rozszerzającą zakres jego poglądów.

Z tego stanowiska oceniona nowelka ta p. Dy
gasińskiego, a będąca tylko sw regiero obrazków, 
prawie z scisłośc.ą fotograficzną zdjętych z n a 
tury — wcale nie ma warunków publikacji lu 
dowej.

(0 . d. n.)
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kając niby dzieł o podburzającej treści, zagraża
jącej porządkowi społecznemu i rozliczne wytaczająca 
bibliotekarzy procesa i skargi, rezultat wcale po
myślny. Od czasu nagłej śmierci najzawziętszego 
prześladowcy książki polskiej Rexa, przycichły już 
nieco owe rewizye, potępiane nawet przez człon
ków tutejszej policyi i jest nadzieja, że Towarzy
stwo obecnie i w Prusach zachodnich i na Wa- 
rum skuteczniejszą będzie mogło rozwinąć akcyę.

Także T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o 
w e j  imienia Karola Marcinkowskiego, które już 
tyle wydało nam  pożytecznych obywateli i po
większyło szeregi inteligencyi naszej, rozwija się 
pomyślnie dzięki ofiarności naszego społeczeństwa 
i cieszy się nieustającą życzliwością publiczności. 
W  ubiegły czwartek o godz. 4 po południu od
było się na wielkiej sali Bazarowej walne zebra
nie tegoż Towarzystwa, na które przybyło prze
szło 100 osób, a któremu przewodniczył radca 
sprawiedliwości p. Kaźmierz S z u m a n, wybrany 
po śmierci ś. p. Jana  Rymarkiewieza prezesem . 
Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się, że dochodu ze 
składek zwyczajnych było w roku ubiegłym mr. ' 
22893, z nadzwyczajnych 17743 mr., do fundu 
szu żelaznego zaś wpłynęło od r. 1889 w ogóle 
22060 mr. Z pośród pokaźnej liczby stypendya- 
tów złożyło ośmiu egzam ina państwowe na le
karzy praktycznych, dwóch zdało egzamina do
ktorskie z chemii, jeden  na weterynarza, a trzyna
stu gimnazyastów uzyskało świadectwo dojrzało
ści. W roku przyszłym przypada 50-letni jubi
leusz tego dobroczynnego Tow arzystw a, który 
obchodzony będzie w stosowny sposób, a do u- 
świetnienia którego przyczynić się winni w p ier
wszym rzędzie stypendyści. (Dok. nast.)

§ 1. Upoważnia się rząd, aby celem zaradze
nia nędzy w okolicach Galicyi, Lodomeryi wraz 
z W . Ks. Krakowskiem, nawiedzonych zeszłoro 
cznym nieurodzajem, użył ze skarbu państwa, 
w m i a r ę  r z e c z y w i s t e j  p o t r z e b y ,  sumy 
700.000 złr. na b e z z w r o t n e  z a p o m o g i  dla 
ludności wiejskiej, potrzebującej wsparcia, przede- 
wszystkiem na zakupno żywności i na zasiewy.

§ 2 Rozdział zapomóg odbędzie się przez c k. 
władze państwowe ze współudziałem naczelników 
gminy.

§ 3. Ogłoszenia, podania i protokóły w spra
wie udzielenia wsparć są wolne od stem pla i na 
leżytości.

|  4. Wykonanie tej ustawy poleca się itd.

Ankieta w sprawie fundacyi br 
Hirscha.

Z Rady państwa.
W i e d e ń 19 marca.

Początek posiedzenia o godz. kwadrans na 12 
przed południem.

Między petycyami odczytano petycyę lwowskiej 
Izby adwokackiej o ustanowienie osobnego urzę
du depozytowego we Lwowie którą na wniosek 
posła Karola L e w a k o w s k i e g o  złożono do 
aktów w t ł o m a e z e n i u  n i e m i e c k i e  m.

Z porządku dziennego poseł d r P a n d e r l i k  
przedstawia imieniem komisyi budżetowej o przed
łożeniu rządowem w sprawie wystawienia bu
dynku dla unw ersy te tu  w G r a z u .  Poseł B ł a 
ż e k  domaga się, aby rząd wkrótce przedłożył 
wnioski o umieszczenie szkól wyższych i średnich 
w P r a d z e .  Przem awia jeszcze m inister J r  
G a u t s c h ,  poczem Izba bez dalszej dyskusyi 
uchwala przedłożenie rządowe w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Następnie poseł C h a m i e c  składa imieniem 
komisyi podatkowej sprawozdanie o wnioskach 
posła L i e n b a c h e r a  w przedmiocie zmiany 
nstawy o podatku domowym. Komisya przedkła
da projekt nstawy, postanawiąjącej. że podatek 
domowo-klasowy m a być odpisanym, jeśli dom, 
który nie ma więcej jak 9 ubikacyj mieszkalnych, 
nie był przez rok zamieszkanym.

Oprócz tego Komisya wnosi 3 rezolucye, a 
mianowicie 1) wzywa się rząd, aby przy refor
mie podatków bezpośrednich, którą zapowiedział, 
przedłożył projekt zmiany ustawy o podatkn do
mowym, zmierząjący do obniżenia tego podatku; 
2) wzywa się rząd, aby w drodze rozporządze
nia określił pojęcie części mieszkania (Wohnlr- 
siandłheile)  w ten sposób, aby właściciele domów 
byli strzeżem przed niekorzystnem zamieszczaniem 
domow w katastrze; 3) wzywa się rząd, aby we 
wszystkich wypadkach, w których gminy z po
wodu zburzenia domu lub całych części miast ze 
względów zdrowotnych lub komunikacyjnych za
rządzonego, proszą o przedłużenie uwolnienia od 
podatków dla domów nowo wystawionych, prośby 
te załatwiał w drodze ustawodawczej.

Mniejszość komisyi przedkłada oprócz tego sze
reg wniosków.

Poseł dr. K e i 1 i towarrysze domagają się zni
żenia podatku domowego w większych miastach 
z 26*/s procent na 24 procent czystego dochodu, 
oraz uwolnienia chat alpejskich i domów w win
nicach, które służą za mieszkanie tylko w pe
wnych porach, od podatku domowo-klasowego.

Poseł dr. W i l d a u e r i  towarzysze wnoszą, 
aby ustawa proponowana przez większość odno
siła się do wszystkich domów bez wyjątku, które 
przez rok stały niezamieszkane.

Poseł S o m m a r u g a  przedłożył projekt usta
wy żądający odpisania (całkowitego lub czę
ściowego) podatku domowo • czynszowego jeżeli 
czynsz (całkowicie lub częściowo) nawet w dro
dze “gzekucyi nie może być osiągniętym.

Dr. K e i 1 uzasadnia wniosek mniejszości. W o- 
gólnej dyskusji przemawiają posłowie dr. A n- 
g  e r  e r  i O i a n i. Po ich przemówieniach poseł 
V e r  g a n i zwraca uwagę, że na sali jest zale
dwie 70 posłów, a przed tem było ich tylko 50. 
Zastępca prezydenta C h 1 u m e >• k y, który prze
wodniczy, oświadcza, że nie rozchodzi się o gło
sowanie, przy którem poseł V e r  g a n i może żą
dać policzenia obecnych. Poseł Y e r g a n i woła: 
„nie zgadza się to jednak z godnością Izby", za 
co otrzymuje naganę.

Z kolei przemawia poseł L i e n b a c h e r ,  po
czem poseł Y e r  g a n i powołuje się na § 47 re 
gulaminu, który stanowi, że prezydent na żąda
nie posła w ciągu rozpraw ma skonstatować istnie
nie kompletu. P rezydent S m o l k a  oświadcza na 
to, że poseł V e r g  a n i wołał jedynie bez żąda
nia głosu, co jest niedozwolonem.

Przem awiają jeszcze komisarz rządowy dr. 
B o h m i poseł G a s s e r, poczem prezydent skon
statował, że Izba zebraną jest w komplecie. Na 
wniosek posła C z e c z a zamknięto dyskusyę o- 

gó lną i wybrano mówcami g enera lnym i: dra 
ś o m m a r u g ę  (przeciw) i dra Z a l l i n g e r a  
(za), po których przem awiał jeszcze sprawozda
wca C h a m i e c ,  poczem przerwano rozprawy.

Poseł K a i s  e r  czyni wniosek o utworzenin 
Izb rolniczych i interpeluje ministra skarbu, 
czy nie byłby skłonnym  jak najspieszniej wnieść 
proiekt ustawy o podatkn giełdowym.

Dr. L i e n b a c h e r  wuosi^projekt zmian ustawy 
o polowaniu.

Na tem  posiedzenie zamknięto.

Projekt ustawy, wniesionej przez rząd o udzie
lenie w s p a r c i a  d l a  o k o l i c  G a l i c y i ,  d o 
tkniętych nieurodzajem, opiewa:

Dnia
ło się w

20 b. m. 
wielkiej

o godzinie 5 popołudniu zebra- 
sali radnej W ydziału krajowego 

we Lwowie, pod przewodnictwem marszałka kra
jowego, hr. Jana  Tarnowskiego, poważne grono 
ludzi, w celu naradzenia się nad stosunkami ży 
dowskiemi w kraju, nad potrzebą reformy tych 
stosunków i ewentualnego korzystania z fundacyi 
barona Hirscha, który, jak wiadomo, 12,000.000 
franków na rzecz żydów galicyjskich ofiarować 
postanowił.

Na wezwanie hr. marszałka wzięli udział w 
obradach : dr. Fruehtm an Filip, prof. Franke, 
Feldstein Herman, dr. Goldman Bernard, dr. 
German Ludomił, dr. Heffern Robert, dr. Hersch- 
mann, Horowitz Samuel, Klaerm an, Konarski 
Franciszek, dyrektor Lazarus, Lilien Ignacy, Łdr. 
Lilien Adolf, dr. Loewenstein Natan, dr. M ar
chwicki Zdzisław, Piepes Jakób, Romanowicz Ta
deusz, Starkel Juliusz, dr. Wereszczyński Józef, 
dr. Zgórski Alfred i Zima Franciszek.

Po ,przemowie wstępnej p. Jakóba Piepesa, 
który jak* prezes Towarzystwa „Agudas Achim", 

którego inieyatywy zebranie wczorajsze przy 
szło do skutku, w słowach gorących marszałko
wi za zwołanie ankiety i przewodniczenie jej 
podziękował, rozwinęła się ożywiona dyskusja 
nad tpołożeniem w kraju naszym i naglącą po
trzebą dalszych reform w duchu narodowym.

W dyskusyi tej, trwającej blisko 4 godziny, 
zabierali głos pp. Zgórski, W ereszczyński, Gold
man, Starkel, Fruehtm an, Loewensteiu, Romano
wicz i inni, a wynikiem jej b y ło :

1) W ybór dwóch specyalnycb komisyj, szkol
nej i ekonomicznej, które na wniosek dra Zgór- 
skiego zastanowić się mają nad przedłożonym 
przez Towarzystwo „Agudas Achim" programem

przedstawić następnie swe wnioski plenarnem u 
zgromadzeniu ankiety;

2) uchwalenie wniosku dra B. Goldmana z po
prawkami pp. Loewensteina, Starkla i W eresz- 
czyńskiego, który brzini jak następuje:

Zważywszy, że ekonomiczne położenie ludno
ści żydowskiej w kraju i stan jej oświaty wyma- 
dają pilnej i skutecznej poprawy;

„zważywszy, że popraw a tych stosunków jest 
wielce pożądana nietylko ze względu na dobro
byt tej części ludności krajowej, ale też z przy
czyn narodowych :

zważywszy, że zamierzona fundacja barona 
H irscha dążyć ma do takich samych celów i o- 
fiaruje potrzebne ku ich urzeczywistnieniu fun
dusze —

zwraca się ankieta do JE . hr. marszałka kra
jowego z nprzejmą prośbą, aby u rządu raczył 
wpływem swoim spowodować przyspieszenie wpro
wadzenia w życie fundacyi) z zabezpieczeniem 
charakteru narodowego jej celów i działania jej 
kierownictwa w duchu narodowym."

Gar. Nar

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 20 marca

W sprawie przesilenia kanclerskiego donosi 
Deiennik Poznański-.

„W iadomość o dymisyi księcia Bismarka w y 
w o ł a ł a  m n i e j s z ą  s e n s a c y ę ,  n i ż  s i ę  
s p o d z ; e w a ć  n a l e ż a ł o .  W pruskiej Izbie 
deputowanych potrącił o nią tylko krótko poseł 
dr. W indthorst, oświadczając, iż odstępuje od 
szczegółowych uwag nad etatem ministerstwa 
oświecenia ze względu na niejasną sytuacyę poli
tyczną. I giełda berlińska przyjęła wiadomość o 
dymisyi nadzwyczai chłodno, a kurs spadł tak 
nieznacznie, że zniżka zostanie prawdopoaobuie 
już za dni kilka wyrównaną. N a j c h ł o d n i e j  
z a c h o w u j e  s i ę  p r a s a  n i e m i e c k a .  Oma
wiając powody, iakie mogły księcia kanclerza 
skłonić do podania się do dymisyi, wyraża co 
najwyżej nadzieję, iż książę Bismark pozostanie 
jeszcze w urzędzie. Oficyalne biuro Wolffa stara 
się tymczasem tę obojętność prasy niemieckiej 
osłabić głosami prasy zagranicznej."

Berliński korespondent tegoż dziennika po
twierdza wczoraj przez nas wypowiedziane zda
nie c wpływie zmian gabinetowych na sytuacyę 
Polaków pisząc:

„,Przedewszystkiem nastręcza się mimowoli py
tanie, czy z ustąpieniem ks. Bismarka nastąpi 
zmiana w systemie rządowym ? Pytania tego tem  
chętniej dotykam, bo już są pośród nas tacy, co 
zapowiadają wielkie rjmny i dają do zrozum ie
nia, że wkrótce widlfcie' ulgi nastąpią. Wszędzie i 
w każdej sferze ułudy i płonue nadzieje są szko- 
dliwemi a zwłaszcza w polityce. Unikajmy tego. 
Wedle mego przekonania i wszystkich tu jasno 
zapatrnjących się na sytnacyę obecną a mających 
nie złe informacye, stanowczo można powiedzieć, 
że z u s t ą p i e n i e m  k s i ę c i a  B i s m a r k a  
s y s t e m  o b e c n y  n i e  u p a d n i e .  Wszak ce
sarz niejednokrotnie powiedział, że pójdzie śla
dami dziada swego cesarza W ilhelma I i prow a
dzić będzie jego politykę. Odnosi się to wpraw
dzie do spraw  ogólnych Niemiec i Prus, ale od
nosi się i do nas jako poddanych Prus. To też 
jestem  przekonany, że system  przeciw nam p ra
ktykowany stosowany będzie dopóty, dopóki rząd 
się nie przekona, że do zamierzonego celu nie 
doprowadzi. Żadne zaś zmiany w składzie rządu 
tego nie spowodują. Tymczasem, nie przeczę, mo
gą nastąpić pewne złagodzenia systemu —  ale 
nic więcej."

Z  Berlina.
Dopiero od godziny 2 Dopołudniu puszczano 

wczoraj z Berlina telegraficzne wiadomości o przy
jęciu przez cesarza dymisyi Bismarka i c a ł e g o  
g a b i n e t u .  Jeżeli tedy przedtem  wszelkie de
pesze z wiadomościami temi i n h i b o w a n o  z 
urzędu, to wynikałoby z pozwolenia tego, że ce
sarz podpisał już wczoraj dymisyę kanclerza.

National Z tP u n y  dowiaduje się, że prośba 
kanclerza o dymisyę jest bardzo krótką i uza
sadnioną w z g l ę d a m i  z d r o w i a  wskutek po
deszłego wieku. Wczoraj 
jeszcze nie była przyjętą, aie przyjęcie jej 
niewątpliwem. O z m i a n i e  w i n s t y t u c y a e h  
r z ą d o w y c h  nie ma inowy i n o w y  k a n  
c l e r z  b ę d z i e  m i a n o w a n y m .  Osobistość 
której chce cesarz w pierwszej linii powierzyć 
urząd kanclerza, dotąd nie oświadczyła się co do 
przyjęcia tego wysokiego urzędu.

Jako n a s t ę p c ę  Bismarka wymieniają jedna 
dzienniki B o e t t i c h e r a ,  inne, jak linnhr. Nachr. 
jenerała C a p r i v i e g o .

G enerał Jerzy Leon C a p r i v i  (de Oaprera 
de Montecuculi) urodził się 1831 roku w Berli
nie. Po ukończeniu studyów gimnazyalnych wstą
pił 1849 roku do pułku cesarza Franciszka, 
Następnego roku został mianowany podporuczni 
kiein, 1859 roku porucznikiem, 1861 roku kapi
tanem w sztabie generalnym , z którego 1864 
roku przeniesionym został jako szef kompanii do 
pułku 64. Roku 1866 został w randze majora 
przydzielony do wielkiego sztabu generalnego, 
a od roku 1870 do 1872 był szefem generalne
go sztabu X korpusu. Roku 1872 mianowano go 
pułkownikiem i poruczono mu kierownictwo wy
działu w m inisterstwie wojny. Po awansie na 
generał-majora mianowany został 1878 roku do
wódcą brygady pieszej w (Szczecinie, a 1881 ro
ku pewnej brygady berlińskiej. Po dymisyi Sto 
scha powierzono mu 1888 roku adtninistracyę 
admiralicyi, wskutek czego mianowany został 
wiceadmirałem. Z stanowissa ostatniego ustąpił 
krótko po zgonie cesarza Fryderyka I I I  jak po
wiadano dla tego, że nie chciał się zgodzić 
na rozszerzenie m arynarki i odłączenie głównego 
dowództwa nad m arynarką od administracyi. 
Dzisiaj jest generał Caprivi komenderującym ge
nerałem  X korpusu.

Pomiędzy urzędnikami rzeszy, którzy mają za 
stąpić księcia kanclerza, chodzi podobno o stwo
rzenie całego szeregu nowych u-zędów cesar
skich. Wymieniają barona H u e n e g o ,  hr. H e r 
b e r t a  B i s m a r k a ,  któremu poruczone ma 
syć kierownictwo urzędu spraw  zewnętrznych 

naturalnie nadburm istrza M iąuela z Frankfurtu 
nad M enem.

Z  A astro- W ęgier.

Izba poselska odbywa dziś posiedzenie i aż do 
; eryj wielkanocnych codziennie będzie obradować. 
Izba ma załatwić jeszcze nowelę o podatku domo
wym i ustawę o liniach akeyzowycn Wiednia. — 
W  skutek tego na rozprawy budżetowe zostanie 
zaledwie kilka dni.

Komisya budżetowa obradowała wczoraj o przed
łożeniu rządowem w sprawie ugody indemniza- 

cyjnej. Szczegółów nie mamy jeszcze.
W y ż s z o - a u s t r y a c k i  Wydział krajowy w 

i n z u uchwalił wszystkiemi głosami przeciw je 
dnem u rezolucyę wyrażającą zupełną i radosną 
zgodę z deklaracją biskupów w sprawie szkol
nej.

W ę g i e r s k a  I z b a  poselska, obraduje nad 
b r o j e k t e m  u l g  d l a  p r z e m y s ł u  k r a j o 
w e g o .  W dyskusyi ogólnej wyrażono się korzy
stnie dla projektu i uchwalono przejść do dysku
syi szczegółowej. W dyskusyi poseł I s t o c z y  
zapowiada głośniejszą akcyę węgierskich antise- 
mitów, którzy dotychczas milczeli tylko ze wzglę
dów taktyki.

Z ministrów w nowym gabinecie należy się 
wzmianka p. R : b o t ,  ministrowi spraw  zagrani
cznych, który jest nowieyuszem w dyplomacyi, 
ale w parlamencie zajmuj i stanowisko wybitne
i znany był jako przyjaciel Leona Saya i zwolen
nik bezwzględnie umiarkowanego kierunku. Jego 
wstąpienie do gabinetu zjednało Freycinetowi po
parcie lewego centrum. Jako reprezentant jedne
go z departam entów pod względem przemysło 
wym najbardziej rozwiniętych, jest Ribot stano
wczym zwolennikiem systemu p r o t e k c y j n i  

po południu dymisya i s 1J c z ’i e g o. Prawdopodobnie wstąpienie swe
ale przyjęcie iei jest gabinetn uczynił zaleznem od zupełnej swo

body Izby w sprawie traktatów handlowych.
W edług Memoriał Diplomaiigue, am basador 

francuski w Londynie, p. W a d d i n g t o n ,  o 
świadczył na zapytanie lorda £alisbury’ego co do 
zachowania się Francyi w Dahomeyu, że F ran- 
cya nie ma zamiaru kraju tego anektować, ale 
nie mogła ścierpieć nadużyć, których się dopu 
szczał król Dahomeyu.

Serbia i Bosya.
Pobyt prezydenta skupczyny serbskiej Passi- 

cza w Petersburgu, jest ciągle przedm iotem  ró 
żnych domysłów i istotnie nasuwa pewne przy
puszczenia, zwłaszcza, że urzędowe dzienniki se rb 
skie usiłowały z początku zataić podróż Passicza, 
utrzymując, iż tenże wyjechał do Nicei. Pesl. 
LI. wyraża dom niem anie, iż  Passicz m iał sp e ł
nić nad Newą jakąś ważną misyę polityczną, 
trudno bowiem przypuścić, aby w czasach, gdy 
skupczyna ważnemi zajmowała się sprawam i, gdy 
stanęła na porządku kwestya mianowania człon
ków nowo utworzonej Rady stanu, prezydent jej 
wybierał się w dalszą podróż nad Newę w tym 
tylko celu, aby zapewnić platonicznie „Słowiańskie 
Towarzystwo dobroczynności", iż węzły, łączące 
ludy rosyjskie z serbskim, są „św ięte , nierozer
walne".

Y obec tego, iż Passicz był po dwakroć na 
posłuchaniu u cara i konferował z G iersem , na
suwa się dziennikowi peszteńskiemu domysł, iż 
pobyt dyplomaty serbskiego nad Newą miał na 
celu doprowadzenie do skutku j r z y i n : e r z a  
m i ę d z y  S e r b i ą ,  C z a r n o g ó r ą  i G r e c y ą  
pod egidą rosyjską, o którym od pewnego już 
czasu głuche obiegają pogłoski. Przym ierze to 
byłoby w pierwszym rzędzie wymierzone przeciwko 
księstwu bułgarskiem u, ale doru jsł ten jest na
turalnie dotąd tylko domysłem.

Znaczącem jest rów nież, że radykalna partya 
serbska popiera usilnie kandydaturę Passicza na 
stanowisko posła serbskiego przy dworze rosyj
skim. Uważają za prawdopodobne, iż niebawem 
nastąpi ta nominacya.

Z Belgradu potwierdzają wiadomość, iż poseł 
serbski w Petersburgu Jerzy S i m i c z ,  w yraził 
życzenie zamienienia swego dotychczasowego stano- 
w ska na inne. Krąży pogłoska, że S i m i c z 
jrzeuiesiouy będzie do W iednia, a teraźniejszy 
joseł przy dworze wiedeńskim P e t r o L i e w i c z  
przejdzie w stan spoczynku.

Z  Parysa.
We wtorek przedstawiło się ministerstwo F r e y -  

c i n e t a  Izbie deputowanych i od razu zazna
czył się stosunek stronnictw do nowego gabinetn. 
Nąjważniejszym wypadkiem tego posiedzenia jest 
z e r w a n i e  s k r a j n e j  l e w  c y  z w i ę k s z o -  
ś c i ą o p o r t u n i s t y c z u o - r a d y k a l n ą i p r z y -  
ł ą c z e n i e  s i ę  1 e w e  g  o c e n t r u m  d o  p o l i 
t y k i  r z ą d o w e j -  Dokonało się to naturalnym 
sposobem, samo przez się, jako logiczne następ
stwo przyjętego przez rząd program u polityki 
o t w a r t e j ,  t o l e r a n c y j n e j  i u m i a r k o w a 
n e j .

Niebawem po odczytaniu deklaracyi mimste- 
ryalntj radykaii i bulanżyśei rzucili kilka zapy
tań dla wypróbowania siły nowego gabinetu. 
L  o c k r  o y zapytał, co się stanie z ustawami 
szkolnemi i z ustawą wojskową i czy Freycinet 
odrzuca wszelki kompromis z praw icą? Zapyta
nie to skłoniło Freycinela dc zobowiązania, ż e  
r z ą d  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  n i e  d o p u 
ś c i  n a r u s z e n i a  u s t a w  s z k o l n y c h  i w o  j- 
s k o w e j , ale stosować je  będzie w sposób umiar
kowany, nie uchybiający uczuciom i przekona
niom ludności. Wówczas ku powszechnemu zdzi
wieniu zabrał głos przyjaciel Ribota Leon S a y  
i oświadczył z trybuny, że on i jego przyjaciele 
polityczni oczekują od rządu polityki umiarkowa
nej, tolerancyjnej, nie wojującej i dla tego nie 
odmówią mu swego poparcia.

Bulanżysta D e r o u l e d e  zapytał, czy po ustą
pieniu m inistra Thereneta, ustąpi z porządku 
dziennego i zamierzona relorm a u s t a w  p r a 
s o w y c h .  F r e y c i n e t  odpowiedział, iż nie 
może obecnie wdawać się w szczegóły, ale w da
nym razie zajmie stanowisko b e z  s k ł o n n o 
ś c i  a g r e s y w n y c h ,  mając na widoku jedynie 
obronę interesów republiki.

Przy głosowaniu odrzucono nu żądanie Frey- 
cineta zwykły porządek dzienny 322 głosami 
przeciw 134 i przięto v o t n m  u f n o ś c i  318 
głosami przeciw 78. Większość, która głosowała 
za gabinetem, składa się z lewicy radykalnej, 
oportunistów i umiarkowanych, a onozycya z 38 
bulanżystów i 40 nieprzejednanych radykałów. 
Monarchiści wstrzymali się od głosowania. Gdy
by monarchiści połączyli się z bulanżystami 
i skrajną lewicą, opozycya rozporządzałaby 250 
głosami przeciwko 318 głosom republikańskiej 
większości. Zatem gabinet Freycinela rozpo~ządza 
w Izbie znaczną większością głosów, chodzi tylko 
o to, by większość tę zjednoczył i utrzymał. 
Wobec opozycyjnego stanowiska skrajnej lewicy, 
lewe centrum  nabiera wpływu na politykę i sta
nowisko rządu.

K r o n i k a .
K r a k ó w , 20 murca.

Pomoc dla ludu. Godny najwyższego uznania 
onjaw zbiorowej ofiarności dla głodnycn wieśniaków 
w kraju naszym możemy dziś zanotować. Z inieya
tywy dyrektora ruchu kolei Karom Ludwika, p. 
radcy Siadkowskiego, urzędnicy i słudzy te j . kule; 
złożyli dotąd w prezydyum centralnego komitetu ra
tunkowego lwowskiego znaczną kwotę, bo 1.254 złr. 
90 ct. Niepodobna wykazywać szczegółowo kwot 
często centowycn, złożonych przez liczny personal 
kolei, nadmieniamy więc tylko, iż do zebrania tego 
lunduszu przyczyniło się ofiarą 500 złr. przedsię
biorstwo budowy drugiego toru w "'arnowią a urzę
dnicy tegoż przedsiębiorstwa złożyli łącznie 252 złr. 
50 ct. —  Grdybj wszelkie inne krajowe iustytueye i 
zakłady przemysłowe zechciały naśladować taką 
ofiarność, niezawodnie wiele łez otrzeć i wiele dopo- 
módzby można nieszczęśliwemu ludowi wiejskiemu.

Zamiast wieńca na trumnę zgasłej zacnej matro- 
ny polskiej, ś. p. Izabeli z ks ążąt Lubomirskich ks. 
Sanguszkowej, złożyli kupcy chrześcijańscy w Tar
nowie kwotę 37 złr. na rzece dotkniętych klęską 
nieurodzaju włościan.

Z Poznania. Komitet ratunkowy dla ludności 
wiejskiej w Gabcyi dotkniętej głodem, odniósł się 
do pruskiego ministra komunikacji Maybaoha z proś
bą o zwolnienia od opłat, lub przynajmniej o zni
żenie taryf kolejowych od darów, przeznaczonych dla 
Galicyi. Minister odpowiedział, iż nie będzie żądaniu 
temu przeciwnym, ale musi zaczekac na wniosk. 
rządu austryackiego w tej sprawie. Wskutek tego 
odniesiono się o postawienie żądanego wniosku i w 
ogóle o interweneye w tej sprawie do namiestnika 
Galicyi hr. Baaeniego i ministra p. Zaleskiego. Ko
mitet poznański powiększył się zapisaniem do grona 
członków wybitnych obywateli z różnych stron Księ
stwa. Uchwalił nadto powierzyć sprawę zajęcia się 
przyjmowaniem datków w Prusach Zachodnich pre
zesowi komitetu p Lud. Śląskiemu isen.) z Toru
nia. Postanowiono wreszcie przesłać z kasy komi
tetu głównego dla braci Galicyan trzy tysiące ma
rek, a mianowicie 1500 ua ręce komitetu krakow
skiego i tyleż na ręce komitetu lwowskiego.

Młodzież akademicka wniosła prośbę do komi
tetu obywatelskiego ratunkowego krakowskiego o 
przypuszczenie jej do współdziałania z komitetem i 
rozebrała pomiędzy siebie 30 list składkowych.

Wieczorek ku czci 6. P- J. I. Kraszewskiego, 
k+óry odbędzie się jutro o godzinie 7 wieczorem w 
sali strzeleckiej, staraniem młodzieży akademickiej i 
grona obywateli, zapowiada się bardzo dobrze. — 
Współudział raczyli przyjąć: w części deklamacyj- 
uej p. Siemaszkowa (wygłosi nieznany wiersz p. 
Konopnickiej) i p. Lewicki; \\ części wokalno-mu- 
zykalnej p. Zienkowicz i p. Świtkowska, oraz pp. 
prof. Singer prol. Stingl, Henoch, Frendel, Szuli- 
sławski.

Zaproszenia rozesłano do wszystkich instytucyj, 
oraz do obywateli; komitet upmsza tych, którzypy 
z braku adresu nie otrzymali zaproszenia, o zgło
szenie się po nie do sklepu p. Rudnickiego.

Dobrowolne datki na włościan dotkniętych gło
dem przyjmuje się przy wejściu.

Wieczór odczytowy p. Sewera (Maciejowskiego), 
ze współudziałem artystów dramatycznych p. Ro
mana Żelazowskiego i pani Wandy Siemaszkowej, 
odbędzie się nieodwołalnie w piątek d. 28 b. m o 
godz. 6 po południu w sali posiedzeń Rady miej
skiej. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Jubileusz. Krakowska Izba handlowe 
za parę tygodni obchodzić będzie jubiK 
tniej pracy swego sekretarza dra Ferdynanda W d' 
gla. Celem odpowiedniego uczczenia tej rocznicy 
wszyscy członkowie Izby wezmą udział w obol'0'  
dzie, tak miejscowi, jak zamiejscowi. Jubileusz tei- 
obchodzony będzie w miesiącu kwietniu br.

Walne zgromadzenie członków flln (dam i 
czyzn) kraj. stowarzyszenia Czerwonego krzyża, zwo 
łane przez prezydenta filii dra Weigla na 16 bm 
do sali obrad Rady miejskiej, nie odbyło się dlc 
braku kompletu.

Na następne walne zgromadzenie zaprasza prezy
dent dr, Weigel członków filii na niedzielę dn. 23 
bm. o godz. 4 po południu do sali konferencyjną 
Rady miejskiej (w ratuszu 2 piętro schody główne).

P, Edmund Naganowski, rodak nasz, zamieszka
ły w Anglii, znany czytelnikom naszym z prae po
wieściowych, zamieszczanych w feletonie, w połowie 
kwietnia b. r. przybędzie do Krakowa. Przyczyną 
przyjazdu p. Naganowskiego do kraju jest mista, 
jakiej się podjął, angażowania stałych koresponden
tów z Galicyi dla dzienników angielskich Dautf 
Chronicie, Stundarda, oraz dia nowego pisma, któ
re niezadługo zacznie wychodzić w Londynie.

Przytułki dla ubogich. Tak zwane ogrzewalnie, 
czyli przytułki, urządzone w mieście dla najuboższej, 
pozbawionej daehu ludności, pozostają w Krakowie 
od roku pod zarządem braci z 111 zakonu św. F ran
ciszka. Teraz właśnie brac.a zakonni przedłożył* ma
gistratowi, jako władzy opiekującej się przytułkami, 
sprawozdanie z ich rocznej posługi, świadczonej u- 
bogim w ogrzewalni na Kazimierzu. Ze (a
ma tego przytaczamy następujące szczegóły 
przytułek w ogrzewajui męskiej miewaio o
eaeh zimowych codziennie najwięcej 2 10 o-mb, 
mniej 150. W miesiącach letnich 50— 70, w jesieni 
70— 130. Większość tych ubogich na dzień wycho
dziła na miasto dla zarobku, a pozostawało w przy
tułku 50— 70 osób w zimie, 20 — 30 w jesieni, 10 
do 20 w lecie. Chorzy gorączkujący odsyłani by
wali do szpitala, —  słabym na miejscu udzielano 
pomocy. Noclegi w zimie bywały w najwyższym 
stopniu niewygodnemi, z powodu szczupłości miej
sca w lokalu. Przy większym napływie ubogich nie
którzy stojąc noc przepędzić musieli. Noclegujący 
otrzymywali o 6 rano posiłek z miski zupy, jaką 
przyrządzają dla wojska z małym kawałkiem chleba. 
W południe najuooższym rozdawano 40 do 50 por- 
eyj obiadOw i nieeo więcej porcyi wieczerzy. W święta 
katolickie rozdawano większą ilość poreyj. toż samo 
podczas świąt izraelickich, z powodu braku zarobku 
dla ubogich W miesiącach cieplejszych żywność 
rozdawano tylko niedołężnym. Ogółem w przybliże
niu rozaano do 1 październ. przeszłego roku około 
50 000 poreyj śniadań, obiadów i wieczerzy. Bieli
zny rozdano mniejszej 382 sztuk, ubrania 315 sztuk, 
obuwia około 150 par. Rozdawnictwo to przynosiło 
tylko chwilową korzyść, obuwie bowiem ukwestnwane 
przez Braci było delikatne, bielizna znoszona, a o- 
dzież przeważnie letnia. W  samej ogrzewalni repa
rowano buty (około 200 parj, pracujący dostawali 
żywność i 15 centów wynagrodzenia od pary. —  
W podoDnycb warunkach robiono też słomianki na 
sprzedaż, reparowano odzienie. Brak miejsca w o- 
grzewalui nie dozwolił na wprowadzenie innych za
jęć. Z tego samego powodu bieliznę musiano odda
wać do prań a po za domem. C iit było można, po
syłano ubogich do łaźn i, potrzebujący otrzymywali 
także jałmużny, albo pożyczki. Oprócz zebranycb| 
przez kwestarzy darów w atu-ze, zebrano do 1 
października zeszłego roku 1769 złr. Pomimo zna
cznej tej ofiarności publicznej, zapomogi ze strony, 
gminy i daiOw osób p-ywatnych cyfra dochodów w 
zestawieniu z rozchodem wykazuje niedobór w kwo
cie 650 złr., powstały stopniowo w postaci długów 
i niezapłaconych rachunków za dostawy

Sprawozdanie zarządzającego brata Alberta przed
łożone departamentowi dobroczynności w magistracie 
miasta, staEie się niezawodnie przedmiotem ważnym, 
który po wszeebstronnem zbadaniu, przedłożonym 
będzie Radzie dla powzięcia uenwał. Wówczas je
szcze powrócimy do tej sprawy.

Z teatru . W sobotę, jak donosiliśmy, na benefis 
Fygiera wznowiony zostanie dramat Łętowskiego 

t. „Izrael na puszczy". Artysta w sztuce tej mieć 
będzie rolę popisową. Obok niego w rolach głównych 
wystąpią panie Kałużyńska, Sułtow ska, pp. Sobie
sław, Gliwicki, Werner i inni. Na przed sta w.enie 
to ma przybyć z Warszawy autor p. Lętowski.

Losy pożyczki m iasta Krakowa znajdują się 
po wszystkich częściach kuli ziemskiej, jak o tem 
można wmoskować, z nadsyłanych po każdem eią- 
gąieniu zapytań —  o wygrane, I tak w styczniu 
żądała listy ciągnienia żona iraneuskiego konsula z 
Algieru — obecnie zoś nadeszło do prezydenta mia
sta zapytanie tej sainej treści z Sydney w Australii — 

list Dadany w Sydney w dniu 5 lutego b. r. 
przyszedł do Krakowa 18 marea.

Z kolei Karola Luuwikh Z powodu Klęski gło
dowej zniżyły galicyjskie koleje żelazne taryfę dla 
transportu paszy dla bydła, pod dotyehczasowemi 
warunkaui' także i na kukurudzę ze stacyj galicyj
skich i bukowińskich

Ślub. Wczoraj w kościele OO. Kapmynów pobło
gosławiony został związek małżeński Jiiędzj p. Wi
ktorem Czaplickim, ’ ' 'b ' Y: p-rtff.Y Salomeą Ma
kowską, córką obywa

W sprawię Wedóct -mwsł p. Jozei T i-
inżynier kolei k . Iwika we Lw*V'ie,

we własnem imienin przedstawienia do Wydziału 
krajowego we ^wowie i do ministerstwa wojny w 
Wieaniu, starając się wyjrazać, iż wodociąg z Regu- 
lio będzie dla Krakowa nieodpowiedn: , a natomiast 
twierdzi, iż jedynie wodociąg, według jego projektu, 
doprowadzający wodę gruntowo-wiślaną z okolic Tyń
ca i Bielan będzie posiadał wszystkie warunki do
brego wodociągu. Jak wiadomo, komisya wodocią
gowa przeszła nad projektem p. Tuszyńskiego z tego 
powodu do porządku dziennego iż przyjęła za za
sadę, że jeżel: się ma dla Krakowa budować wodo
ciąg, to należy budować tylko- taki, który dostarczy 
miastu wody źródlanej, jako jedynie hygienicznej 
Wydział krajowy przesłał powyższe przedstawienie 
prezydentowi miasta do sprawozdania, ministerstwo 
zaś dyrekcji inżynieryi do zbadania stanu izeczy. 
Postępowanie p. Tuszyńskiego, wobec tyioletnieh ba
dań, jakie w tym kierunku przeprowadzono i wyda
nych orzeczeń ze strony ludzi fachowych, którzy 
źródła regułickie uznali jedynie za odpowiednie na 
ten cel, nazwać można z wielu względów niewła- 
ściwem.

W Wieliczce W niedzielę '23 bm. o godzinie 7 
wieczorem w sali teatralnej odbędzie się uczta na 
korzyść ubegieh miejscowych. W  zabawie wezmą 
udział Towarzystwo śpiewu i muzyka salinarna.

Nowy S ą c z , 18 marca. (Koresp. N. Reformy,,
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Po długiej pauzie Towarzystwo kasynowe dało przed
stawienie amatorskie na dochód głodem dotkniętej 
ludności. Sala była przepełniona, a grano wybornie 
dwie komedyjki: „Po drodze“ i „Wdówka". Publi
czność nii. szczędziła oklasków dla amatorów, szcze
gólniej dla inicyatorów przedstawienia, państwa W y
sockich. Czysty dochód wynosi około 60 złr.

Galicyjski zakład ciemnych we Lwowie ogło
sił sprawozdanie za rok ubiegły. Dochody zakładu 
z rozlicznych źródeł wynosiły 12.891 złr. Rozchód 
wynosił 12.840 złr., a mianowicie: pensye, płace, 
remunerucye nauczycieli, metrów muzyki, rękodzieł 
nikr'w i sług 3.796 złr., wikt dla 18 — 20 chłop
ców, 14— 15 dziewcząt i 4 sług 4.949 złr., odzież, 
obuwie, bielizna i pościel 867 złr., przybory nauko
we do muzyki i rzemiosł 459 złr, opał i światło 
396 złr., zaopatrzenie wychowańców 508 złr., wy- 
chowańcom wypłacono */3 ze sprzedaży ich wyrę
bów 184 złr., podróż nauczyciela kierującego do 
obejrzenia 3 zakładów ciemnych za granicą 160 złr. 
Majątek własny zakładu w nieruchomościach i ka
pitałach wynosi 211.454 złr., a fundusz*na budowę 
nowego domu zakładowego 17.100 złr. w 4 lj2 pr, 
listach banku kraj., a zatem razem 228.212 złr.

Z początkiem r. 1889 było w zakładzie: ociem-j 
nialych chłopców 2 0 , dziewcząt 14 , łącznie 34. j 
W ciągu tegoż roku opuściło zakład 7 chłopców i ! 
2 dziewcząt. Przybyło zaś 5 chłopców i 3 dziew
cząt, było zatem z końcem roku 19 chłopców i 15 
dziewcząt. Ha r. 1890 preliminowano wydatki na 
12.605 złr., dochody na 12.388 złr. Dyrektorem 
zakładu jest ks. Jerzy Czartoryski, a sekretarzem p.

lian Topolnieki.
Powiększenie tery toryum Warszawy. Czytamy
Kury er te  Warseuwskim:

„Sto lat dobiega, jak nasze miasto zostało zna
cznie powiększone przez prawne i faktyczne przyłą
czenie przedmieścia, położonego zv prawego brzegu 
Wisły, a stanowiącego podówczas (w r. 1791) nie 
jurydykę, z jakich się składała ówczesna Warsza
wa, lecz oddzielne miasteczko, obdarzone w 1648 r. 
przywilejami, herbem fMatka Boska w środka a do
koła insygnia biskupie i herb Ogończyk), prawami 
magdeburskiemi itp.

„Zwiększyło to ludność grodu syreniego o 7,000 
głów, 14 ulic i 254 posesyj, jak opiewa ówczesny 
edykt, nakazujący przyłączenie Pragi i znoszący 
wszelkie dawniejsze zwyczaje, oras przywileje: omnes 
modus et Consuttudines...

„Od tej pory Warszawa z prawego brzegu Wisły 
przestała się pow lększać. bo tak Praga, jak i przy
ległe osady : Kamionek, Skaryszew, Golędzinów chy
liły się do upadku. Natomiast grud nasz zyskiwał 
znaczniejsze obszary w innych kierunkach, a mia
nowicie zachodnim i południowym, w stronę Woń i 
Mokotowa, oraz Czerniakowa (przedmieście dawnej 
jurydyki Solca v. Szulca), gdzie miasto znakomicie 
wzrosło w zamian za zmniejszone terytorya w kie
runku północnym, po zajęciu znacznej przestrzeni na 
esplanadę cytaaeh.

„Wszystkie te jednak przyłączenia, posuwające 
rogatki miejskie, odbywały się stopniowo, uchodząc 
uwagi współczesnych pokoleń i tylko starsi W ar- 
szawiacy przypominali sobie, że na ulicach Pięknej, 
Koszykowej, Leopoldyny, lub Kaliksta znajdowały 
się w miejscach dzisiejszych okazałych kamienic ko 
lonijki z ogrodami i polami uprawnemi, dokąd już, 
jak dziś do Mokotowa lub Wierzbna, spacerowało 
się na śmietanę i kurczęta.

„Dopiero w stuletnią rocznicę połączenia Pragi z 
Warszawą następuje z najwyższego _zęzwolenia do
raźne zwiększeni obszaru miasto. przez połączenie 
osad: Kamionka, Nowej Pragi, Targówka i Szmulo- 
wizny, z ludnością, przenoszącą 20.000 głów, osia
dłą na przestrzeni przeszło 270 morgów

„Przj bywa więc miastu spory szmat ziemi i no
wa ludność, całkiem odmienna ud tej, jaką widzimy 
w dotychczasowe) Warszawie, pomimo ścisłego ze
spolenia z powodu bliskiego sąsiedztwa i wzajemnych 
stosunków".

filialną w Niesłuchowie; tymczasowych nauczycieli Fran
ciszka Ligęzę, Antoniego Mohra i Eiazma Gulewioza w 
Zaleszczykach, stałymi nauczycielami 4-klasuwej szkoły 
etatuwei męskiej w Zaleszczykach , tymczasowego nauczy
ciela młodszego Wincentego Ko-ols. w Bakobutaoh, stałym 
nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą filialną w 
Rakobutaoh ; tymczasową nauczycielkę Amelię Zawadzką 
w Babicach, stałą nauczycielka szkoły etatowej w Babi
cach ; stałą nauczycielkę młodszą Karolinę Totow ką w 
Przemyślanach, stałą nauczyeieltą 4-klasowej szkoły eta
tów) mieszanej w Przemyślanach.

S k ł a d k i  n a  d o t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  g ło d o w ą .
ks. kanonik Cent 5 złr., N, N. 69 ot., dr. Julian Łucki 

1<' franków, Wł. Starkel ze Śląska 1 złr. 75 ot.

N a  d o t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  n i e u r o d z a j u  zło
żyli w ciągu dalszym w prezydytim Magistratu :

Zc składek w składzie materyałów aptecznych Jakńba 
Wiś newskiego 16 złr. 6 ot., zr sfladek na liście starsze
go stowarzyszenia kawiarzy Gwizdowskiego 11 złr. 65 ot., 
ks. prof. Gromnicki 1 złr., hr. Potocki Antoni 2 złr., ks. 
Str eliehowski 1 złr., J. Darski 1 złr., Zukotyński 1 złr., 
K. Rżąca 1 złr. 60 et., A. Chmurski 1 złr. 60 et., J. Uei- 
ger 50 ct., Gross 1 złr., E. Reiner 20 et., z listy A. Am- 
br ostają starszego stowarzyszenia krawców 25 złr., J. A. 
Johna synowie 25 złr., Szafrański 2 Jjłę., H. Vogel 2 złr., 
E Bryk 6 złr.. Matylda John 5 złr., X. J. Z. 1 złr., dr.
m. 1 złr., Rothirsch 2 złr., G. Lazar 1 złr., B. 50 et.,
Lebenstein S złr., Lobenwein 1 złr., dr. Ka story 1 złr., 
J. Knowiakow-ki 5 złr., J. Płatek 50 et., K. M. N. 35 
o t, N. N. P. 2 złr., N 10 ot., M. Ma.aszk:ewicz 3 złr., 
Gross 20 et., N. N. 3 złr., Z. L. 50 et., N. N. 20 et., z 
puszki u p. Labersoheka 3 złr. 43 ct i 5 fenigów, Lip- 
schiitz 50 ct., L. 50 o t , L. Hoffmann 20 ct., B. 30 ct.,
J. Urabin 20 et., E. Keppler 50 ct., B. Burda 20 ct., J.
Kleinblatt .20 ci., W. Jaohimowioz ód c t , stowarzyszenie 
pokostuitów i lakiern.ków 5 złr,. J„ Feldmana 1 złr., A. 
Strauch“im 20 ct., R. Dr. one, 1 złi., T. Eite'berger 30 
ot., Fr. Leuerr 30 ot., L. M. Meennei 26 ct., P  Wehler 
2t> ci., K. Golduam. 26 ct., J  Muller 1 złr., L. Finker 
20 ct., Nadel 20 et., Fr. Ebert 50 ct G. Kleinberger 30 
ct., M. Susser 25 ct.

N k ł a d k l .  Z ekazyi zrzeczenia iię wyboru na radne
go w mieście Podgórzu, ofiarował p. Ignacy Sohleiehkopf, 
obywatel tamtejszy, 200 złr. dla ubogich miejscowych bez 
różnicy wyznania.

Ś C ap lak i p o l i c y j n e .  Organa tutejszej polieyi uję
ły Mordkę Brandenburga lat 28 liczącego, pochodzącego 
l Nowego Korczyna w Król. Polakiem, który zasą izony 
na dwa lata ciężkiego więzienia za zbrodnię kradzieży 
umknął żandaimcryi rosyjskiej w Basku.

Tutejsza polieya pociągnęła do odpowiedzialności pev.ne- 
go zamiejscowego ageu«. izraelitę, zamieszkałego w je- 
dnem z miast galicyjskich, który zajmując się felezei- 
stwem, nakłaniał w ostatnim czasie włościan galicyjskich 
do wyehodźtwa do Ameryki, dawał im adresy do agentów 
portowych i ciągnął w ten sposób zyski. — Fakt ten wy
szedł na jaw, przy przytrzymaniu jednego z wychodźców 
w Krakowie.

R epertia r teatru  kraKowskiego.

Z e  S t o w a r z y s z ę  A.
== Do Towarzystwa imienia Stanisława Staszica 

przystąpili w Dolinie za staraniem delegata p Mie
czysława Warmskiego: pp. Włodzimierz Kegiestow- 
ski, sędzia; Władysław Szczepański, kandydat nota- 
ryalny; dr. Stanisław Kotłowski, lekarz; Wiktor 
Pikulski; Józef Czarnek, inspektor podatkowy; Mie
czysław Kossowski, kandydat uotaryalny; Włodzi
mierz Albinowski, sekretarz Rady powiatowej; Ale
ksander Crettling, inżynier powiatowy; Władysław 
Kostkiewicz, kasyer; Walery Szulman, strażnik skar
bowy; Rachela T urletan -jjuda Asderbal, dzierżawca 
dóbr; Józef Romanowski, właściciel realności; Ka
syno mieszczańskie.

=  Wydział polskiego akademickiego Stowarzy
szenia „Ognisko" w Wiedniu ukonstytuował się na 
walnem zgmmadzenin z dnia 8 b. m w następu
jący sposób : przewodniczący Adam Kozłowski, stud. 
techn.; zastępca przewodniczącego Karol Lewandow
ski, stud. jur.; sekretarz I Zenon Leńko, stud. med.; 
skarbnik Henryk Frantz, stud. med.; bibliotekarz 
Ernest LiJKn, stud. jur. Wydziałowi: Jan Żalplachta, 
stud. med.; Ludowit Stabiszewski, stud. med.; Józef 
Skałka, a 1  techn.: Ludwik Augenblick, stud. techn. 
Zastępcy wydziałowych: Władysław Bazytewski,
stud. jur.. Artur Briick, stud. med.; Jerzy Heozko, 
stud. teol. KomisT"» rewizyjna: Wacław ( ze.wińsKi, 
stud. techn.; Zygmunt Małachowski, stud. techn.; 
Kazimierz Radiowski, stud. techn.

=> K r a j o w y  Z w i ą z e k  s t r a ż y  o c h o t n i 
c z y c h .  Na posiedzeniu rady zawiadowczej, khire 
się odbyło d. 8 b. m we Lwowie pod przewodni
ctwem dra Zgórskiego, a przy udziale pp. Miihlna 
ze Stanisławowa, inżyniera Turskiego z Jezierzan, 
Koblańskiego z Kolbuszowy, Lochera z Bochni, Cwi- 
klicera z Dobromila, a Hryniewicza, Piotrowskiego 
i Rewakowicza ze Lwowa zajmowano się ułożeniem 
regulaminu dla straży prowincyonalnych i statutem 
organizacyjnym dla wiejskich straży pożarnych. Naj
ważniejszą sprawą było utworzenie funduszu po 
życzkcwego dla straży ochotniczych na sprawianie 
przyborów i smawek. Na ten cel przeznaczono 1.000 
złr. Dla mnożenia funduszu, pożyczki będą udzielane 
na 5 % przy spłatach na 3 lata rozkładanych.

W s o b o t ę  22 marca: Na dochód Edmunda 
Rygiera (wznowienie) „Izrael na puszczy', dramat 
na tle biblijnem w 5 aktach Juliana Łętowskiego. 
W akcie II modlitwę bożka Baala odśpiewa chór, 
złożony z pp. amatorów.

M n i e d z i e l ę  23 marca: „Izrael na puszczy", 
aramat w 5 aktach Juliana Łętowskiego. W akcie 
II modlitwę bożka Baala odśpiewa chór, złozony z 
pp. amatorów.
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Na głodny rok.
I-V.

W jaki spewb SLkodei susea roślinności.
Pi. jj: laliśmy mę gospodarce przyrody i czło

wieka z wilgocią i warunkom, w których nastąpi 
brak tego czynnika wegetacyinego. Przyjrzeliśmy 
się dalej tłu ekonomicznemu, które warunkuje 
rozmiar klęski gospodarczej i spowodowanej tym 
brakiem. Teraz przypatrzmy się bliżej naturalnym  
skutkom owego braku i charakterowi wynikającej 
zeń klęski. Brak wilgoci oznacza dla roślin nie 
tylko pragnienie ale —  skoro woda jest środ
kiem transportu pokarmów —  i głód. Zjawisko 
też jest analogicznem z głodem w świecie zwie
rzęcym i ludzkim : źle odżywiany organizm roz
wija się słabo, karłowacieje; jeszcze gorzej ży- 
Wiony podpada zmianom patologicznym, wreszcie 
ginie. Doniosłość skutków zależy od stopnia gło
du. Dia sprowadzeuia klęski ekonomicznej nie 
potrzeba zbyt daleko idących zaburzeń w orga
nizmie rośliny. Zastój w rozwoju wystarcza. Taki 
zastój, bez dalszych zmian chorobowych nastę
puje, gdy roślina od początku i przez cały swój 
żywot jest równomiernie słaDo odżywianą Inaczej 
się rzecz przedstawia, gdy stopień wilgoci się 
zmienia, gdy brak dotyka rośliny w pewuent 
tylko stadyum wegetacyi. Organizm przyzwycza
jony za młodu do obfitości, później dotkliwiej od
czuwa braa, nie może się przystosować do niego 
i cierp’ Jub ginie. Zmiany chorobowe różnie się 
objawiają; nie tu miejsce wchodzić w szczegóły. 
O ile nie prowadzą do śmierci, wrpływają zawsze 
na ilość, najczęściej i na jakość zoioru Ale cnoć 
by nie powodowała właściwych zmian chorobo
wych, od peryodu w którym susza spotyka ro 
ślinę, zależą skutki jakie sprowadza. Hellriegel 
przeprowadził następujące doświadczenie: jeden 
egzemplarz jęczmienia wyhodował w ten sposób, 
że skazał go na suszę od kiełkowania po chwilę 
kwitnienia, puczem dał mu dostatek wody; z dru
gim postąpił odwrotnie; niedostatek dał mu uczuć

dopierc od chwili kwitnienia. Drugi egzemplarz 
sprodukował ogółem nieco większą masę niż 
pierwszy; pierwszy dał jednak większy zbiór 
ziarna niż drugi Chwila nastania suszy wpływa 
zatem na stosunek ziarna do słomy. Stosunki tu 
jednak n*e są tak całkiem proste. W różnych 
stadyach rośnienia roślina różne ma wymagania.
I  tak np. v zbóż okresem najsilniejszej wegeta
cyi jest okres kłoszenia się. To też ogładzenie 
w tej porze działa najgorzej; nie zdoła naprawić 
go dostatek wilgoci ani przedtem ani potem 
(E. W oliny). Na tem to polega praw aa przysło
wia gospodarskiego: „suchy marzec, mokry maj, 
będzie żyto jako gaj." Zaleta suchego marca po
lega na możności wczesnej upiawy, a maj jest 
porą najsilniejszej wegetacyi żyta. Ale i susza w 
pierwszym  okresie nie pozwalając ziarnu wczas 
skiełkować lub co gorsza wstrzymując rozpoczęte 
kiełkowanie, może narazić zasiew na zniszczenie. 
Jak więc od wielu okoliczności poza bezwzględną 
ilością opądów zależy intensywność działania su
szy, tak też sposób jej działania może być różny 
a z a t e m  r ó ż n y  e k o n o m i c z n y  c h a r a 
k t e r  k l ę s k i ,  k t ó r ą  s p r o w a d z a .

Gdy każda roślina odmienny ma przebieg we
getacyi i odmienne wymogi, zatem im większą 
jest rozmaitość roślin uprawnych, tem bardziej 
ustala się przychód ogólny z gospodarstwa. Ale 
naturalnie zawsze ^nieobojętnem jest ekonomi- j 
cznie. Które głównie plony klęska dotknęła, lub 
czy u plonów głównych dotknęła bardziej pro 
dukcyę słomy czy ziarna.

Dział ekonomiczny.

liaioiSci Daniowe, literackie i anystyczne
*** H e n r y k  S i e n k i e w i c z .  — Ta trzecia. — 

Sachem. — Sielanka. —  Wspomnienia z Maripory. —  
(We wydaniu warszawskiem z powodów cenzural- 
nyeh w miejsce tej powiastki podanym jest opis 
walki byków w Hiszpanii.) —  Z puszczy białowie
skiej —  Wycieczka do \ten . Kraków. 1890. N a
kładem Gebethnnera . Wolila.

Henryk Sienkiewicz zajął już takie stanowisko 
na polu naszej bellestryki, że każde nowe dzieło 
wychodzące z pod jego pióra, witane bywa z rado
ścią i entuzyzzmem

Tak też przyjętym został najnowszy zbiorek dro
bnych jego utworów, z których każdy drukowany 
uź był poprzednio w któremś z pism, a częstokroć 

w kilku odrazu. Dziś zebrane w jeden tomik przy
chodzą one pod pióro recenzenta, którego mówiąc 
szczerze, właściwem zadaniem byłoby skłonić głowę, 
przed tym potężnym talentem, co umie w każdy 
swójj, bodaj najdrobniejszy utwór, czy będzie nim 
poetyczna nowel, czy szkic żartobliwy, czy też wspo- 
mmenie z jakiej podróży lub wycieczki, wlać tyle 
prawdy, werwy, humoru, tyle clśi.iewsjącej pla
styki.

Mało chyba znajdzie się osób wśród czytelńJtów 
n aszych, coby nie znały wesołego szkicu z życia 
artysty malarza, p. t. „Ta trzecia", Kto jednak do
tychczas nie miał go w ręku, niech pospieszy błąd 
swój nap'awić, a chwilą serdecznej, szczerej weso
łości sowicie wynagrodzonym zostanie. Możnaby co 
prawda zarzucić autorowi, że nie desyó pogłębił 
:harakterv przez się przedstawiane i żejje nam nie 

odmalował w całej petui barw i cieni, ale zaledwie 
w najgruDszycli żary jifA naszkicował —  możnaby. 
powiedzieć, że--tendencja' utworu nie jest dośó ety
czną — ale za to ileż wszędzie iskrzącego się do
wcipu i wykwintu w każdem pociągnięciu pióra — 
w każdej sytuacyi. Te zalety tak nas podbijają, że 
wybaczamy w pierwszej chwili autorowi pewną nie- j 
równomierność w traktowaniu całości, skutaiem cze
go akcya pod sam koniec zaledwie jest markowaną 

większa jej p i  łowa pozostawioną jest domyślności 
czytelnika. D bawił nas autor swoim łobuzem arty
stą i tym drugim co maluje „truposze" —  więc 

miłem sadowoleniem wstajemy od biurka po prze
czytaniu tego cacka

2 następnych rzeczy „Walka byków" i „Sielanka", 
najsilniej przykuwają do siebie uwagę czyteluika. 
W „Walce byków" daje nam autor przejmujący 
zgrozą i wstrętem. opis tego barbarzyńskiego igrzy
ska, któremu jednak tysiące Hiszpanów i Hiszpanek 
przygląda się z lubością i zachwytem. U nas, mie
szkańców połnoey, wywoływałyby te widowiska 
wrę>-,z przeciwne wrażenie, w opisie zaś podanym 
podziwiać musimy tę siłę prawdy i plastykę, cudo
wną grę św iateł, barw i cieni, które razem wziete 
składają się na to , ze opowialanie, gdy się weń 
■wczytamy, przemienia się niejako w barwny, har
monijny a ‘ wypukły obraz.

„Sielanka" przedstawia dwoje młodych wieśnia
ków, gruchających o zachoazie słońca. Zakochana ta 
para usunięta jest jednak prze? autora na plan 
drugi, pierwsze zaś miejsce zajmuje opis cichego la
su, co nęci zielonością i powagą, dalej zaś mamy 
szmer ruczaju i dźwięki dzwonka wzywającego na 
Anioł Pański. Wszystko to rzeczy zwykłe, po sto
kroć razy widziane, tylko ze nie każdemu daną jest 
dusza i pióro artysty i nie każdy umie tak patrzeć, 
czuć i pisać. (nt.)

Towarzystwo rolnicze krakowskie ogłasza
Komitet generalny rolniczo - leśnej wystawy wiedeń
skiej uczynił wstęp bezpłatny dla  wystawców zale
żnym od nadesłania fotografii  w j s t a w c y .  — o czem 
mamy zaszczyt zawiadomić szanownych członków z 
prośbą o nadesłanie fotografii swoich pod adresem 
Komitetu Towarzystwa ro ln iczego w Krakowie, a to 
koniecznie p r z e d  28 m a r c a  r. b.

Walne zgromadzenie huculskiej Spółki prze
mysłowej w Kołomyi odbędzie  się d n ia  28 marca 
b. r. o godz. U  przed p o łu d n ie m  w  sali  ratuszowej 
w Kołomyi.

Towarzystwo, zawmzane w celu dźwiguięcia prze
mysłu domowego u ludu huculsmego i pokuckiego, 
rozpoczęło swą czynność bardzo malemi środkami, 
jednakowoż przy wytrwałej pracy osiągnęło już w 
pierwszym roku istnienia znaczne rezultaty. Liczy 
obecnie 134 członków bez różnicy narodowości, k.ó- 
rzy podpisali 267 udziałów po 5 złr. Kapitałem, 
nie sięgającym nawet 1.000 złr., który powoli wpły
wał, w ciągu roku zakupiono wyrobów przemysłu 
domowego u ludu za 4.656 złr. 65 et., sprzedano 
zaś za 4.327 złi. 59 ct. Główną uwagę zwróciłc 

j Towarzystwo dotychczas na przemysł drzewny i 
j tkacki. W przemyśle drzewnym pracowanc szczegól
nie w kieruuku rzeźbiarskim. Odkryto wiele nowych

I młodych talentów, którvm Towarzystwo przyszło w 
pomoc narzędziami i wskazówkami. Dalszem stara
niem będzie otworzyć małą szkłókę snycerską. Na 
polu przemysłu tkackiego rozpoczęło Towarzystwo 
swą pracę od przyrządzania matervału tkackiego tj. 
przędzy: usiłowało wyprzeć ręczne wzeciona, a za- 
stąnić je kołowrotnami; rezultat był taki, że w cią 
gu jednego roku rozpowszechniono między ludem 
pokuckim około 120 Kołowrotków. Oprócz tego do
starczono około 100 wiejskim tkaczom ulepszonych 
narzędzi tkackich.

I^ p o itm le iila  meteorologinzue
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków dnia 20 marca.
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t elegramy „Nowej Reformy1/
(leiearamy Biura korespondencyjnego.)

Wtoaeń 20 m ar s*. lUdoa wyyższego sądu Jera-:
jowegr Marcel: C z a j k o w s k i  otrzym a/ tytoń 
i charakter radcy dworu.

N a zastępców proKuratora państwa mianowani: 
A djunkt sądu krajowego w Krakowie Antoni 
S t a w a r s k i  — dla Tarnowa, adjunkt sądowy 
w Wieliczce, przydzielony do najw. tryb. Stani
sław G r z y b o w s k i  — dia Krakowa, adjunki 
sądowy w Rzeszowie P e s z k o w s k i  — dla 
Rzeszowa, adjunkt sądowy w W adowicach S u ł- 
k o w s k i  — dla Wadowic.

N a adjunktów sądowych mianowani adjunkci 
sądów powiatowych: N o w a c k i  — dla Lwowa, 
J a n o w s k i  i B ę t k o w k i  —  dla Brzeżan, 
W y s p i a ń s k i  —  dla Kołomyi, D o l n i c k i  —  
dla Lwowa.

Na adjunktów sądów powiatowych mianowani 
auskultanci: S t r u i y ń s k i  —  w Busku, L i m 
b a c h  — w Medenicach, L o r e k  —  w Bud
kach, K a u c z y ń s k i  — w Obertynm, M a r 
k o w s k i  w Złotym Potoku.

Suplent krakowskiego gim uazyum  sw. Anny 
dr. R y c h l a k  mianowany rzeczywistym nauczy
cielem religii przy temże gimnazyum.

Wiedeń, 20 marca. (Z Izby poselskiej). Rząd 
przedkłada projekt ustawy co do czasowego u- 
wolnienia od podatku zarobkowego i dochodowe
go żeglugi morskiej, posługującej się parowcami i 
żaglowcami żelaznemi lub stalowemi, zbudowane- 
mi w państwi" austryackiem

Izba przystępuje do rozprawy szczegółowej nad 
ustawą o ziniauach w podatku budowlanym.

Wiedeń, 20 marca. P rzy  wczorajszych wybo
rach do rady miejskiej w tizecim okręgu w y
borczym stracili liberalni (na W iedeniu) 2 m an 
daty, demokraci (w Neuhaus) jeden m andat na 
rzecz zjednoczonych cnrześcij-n. L iberalni u trzy
mali się w pierwszym, drugim, antisemici w

trzecim fL u e g e r contra D i 1 1 e s), dziewiątym 
i dziesiątym okręgu

Wiedcf! ^  marca. Deputacya profesorów tu 
tejszego uniwersytetu pod przewodnictwem  re
ktora wręczyta cesarzowi adres dziękczynny z po
wodu objęcia przezeń protektoratu nad towarzy
stwem opieki nad chorymi studentami.

Budapeszt. 20 marca. Generalicya tutejsze, za
łogi z głównokomenderującym P ę j a c s e v i -  
c h e m  na czele przybyła wczoraj do prezydenta 
Szaparyego. Na serdeczne powitania, wyrzeczone 
przez Pejacsevicha, podziękował S z a p a r y ,  w 
przemówieniu swem podnosząc doniosłość przy
jaznego współdziałania armii i żywiołu mieszczań
skiego i kładą* nacisk na dobre stosunk władz 
wojskowych z cywilnemu

KoiOii ia, 20 marca. Kecln. Zig. dowiaduje się 
z Berlina pod d. 19 b. m., ż e  c e s a r z  u w o l 
n i ł  k s i ę c i a  Bi  s m a r k a  o d  s p r a w o w a 
n i a  w s z y s t k i c h  u r z ę d ó w  p e ń s t w o -  
w y c h  i p o w o ł a ł  p o d ł u g  p e w  n y e h w i a -  
d o m o ś c i ,  n a  n a s t ę p c ę  P i s m a r k a  g e 
n e r a ł a  C a p r i v i e g o .

Łflrlin 20 marca. No*-dd Alg. Zig. pisze, że 
jako następcę księcia Bismarka w urzędzie kan
clerza i pruskiego prezyaenta m inistrów wymie
niają obecnie jednomyślnie w gazetach i w ko
łach  parlam entarnych generała G a p n v L

Berlin, 20 marca. We,zora' zrana przyjmował 
cesarz ministra B o e t t i c h e r a  a następnie kon
ferował z gen iralem C a p r  i v i.

Berlin, 50 marca. Przypuszcza ą, że ks. B i- 
s m a r k  jeszcze ty k o  czae króLu tutaj zabawi. 
Obecnie wydał rozporządzenia, celem o p u s z c z ę  
n i a  p a ł a c u  k a n c l e r s k i e g o .  Oudzlenue 
prz ijazdżki odbywał Bismark także ostatniemi 
dniami.

Berlin, 20 marca. Nat. Zig.. Voss. Zig. i B er- 
liner-Tagebhtt tw ierdzą zgodnie, że O a p r  i v i 
p rzejm h tradycye BiamarKa co do utrzymania 
p o t r ó j n e g o  p r z y m i e r z a  I orowadzen.a w 
daiS”.ym niągu pokojowej i umiarkowanej poli- 
tyid.

Berlin, 20 marca. W  wczorajszej konierencyi 
wojskowej u cesarza brali udz ia ł: M o 11 k e, ko
m enderujący generałowie, inspektorowie arm i: i 
generalni „djutanci. "

Rzym, 20 marca. Tyber w zbiera: niżej poło
żone części miasta w nocy zostały zalane. Słota 
trw a ciągle.

Londyn. 20 marca pisze: / k w i k ,  w
której przyszło do ustąpienia Bismarka, nie na
stręcza żadnych szczególniejszych obaw, gdyż 
Niemcy nie były uigdy mocniejsze, i bai dziej 
zjednoczone niż obecnie; / nigdy też przymierze 
pokojowe Niamiec z A ustrya i Włuchami nie 
spoczęło na silniejszej podstawie, gdyż oparło się 
o wspólne interesa i zdąża do utrzymania pokoju 
; politycznego status yuo na kontynencie. Nie
podobna przewidzieć, co przyszłość .przynieść 
może, lecz o n e c n : e zoaje się, że tryum f dla 
polityk1 pokojowej Bismarka je s t zapewniony".

Londyn, 20 marca. Skutkiem zmowy robotni- 
ków górniczych zachodzi obawa, że wkrótce da 
się silnie uczuć w Londynie Drak węgla. Obe
cnie już jest tylko 400 wagouów węgla w uion- 
dynie, a dzisiaj, przybyły tylko dwa pociągi z wę 
glem.

■ Petersburg, 30 marcu Zapew niają-|u, że wia
domość o koncentraty wokk uad granicą algań 
ską nieuzasadnioną.

K u  r s a  t e l « |  r a f i e a i e
N a  K l e ł d a l *  w i a d a A a k l a J

dnia 20 marca. 18bG roku.

Zjednoczony dług w  papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złoto . .
5% austrracka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e o y to w e ...................................
L o u d y n .............................................., .
S r e b i o ..............................................
20-tc iranKÓwki za sztukę . . . .
Dukaty austryackie...................................
Banknoty oanku uiemiec. za 100 m.

Kurt u wal.
m u .

złr. ct.
£7 —
87 15

109 55
102 —
930 —
309 25
119 50

9 45
5 82

58 55

Odpowiedzialny Bedaktor:
i>»*. A daw* A s n y k .  

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.
Pamiątki, zbiory i osobliworoi godne zwie

dzenia.
— W y i .  tw a  u i i a a t a j ą e a  i j e < * n o e 3 o n * ? o  

T o  w. B r  z y j a o i ć ł  S z t u k  P i ę k L / c h  w S u k  e n -  
n i c a o h. otwai a coaiiennie piooi. pomeliiałzow od 11 
do 4. W otęp w mi „wiąiacine 15 w j  ..łtisdn 30 0u t

— ł i u i * : i  N a r o d o w a  S z t u k i  w b a l i o  u- 
a i o a « h otwarte codzienni* próoi poniedziałków od 1 1 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10. w powszednie 20 ont

M  f a n o w a n l a  Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Romana Tiirdischka, ryt. wachmistrza landai- 
m ryi w Sanoku, kancelistę przy sędzię powiatowym w
Mielcu.

Rada szkoma krajowa zamianowała stałego nauczyciela 
młodszego Stanisława Fraczka w Debinie. stałym nauczy
cielem szkoły filiamej w Brzozie Stadnickiej; tymczaso
wego nauczyciela Władysława Sohastera w Radl leohowie, 
stałym nauczycielem 4-ziasowej szKoły etatowej w Radzie- 
ehowic ; tymczasowego nauczyciela Jana Matuszewskiego 
w Niesluchowie, stałym nauczycielem zawiadującym szksłą

SłralcOw, dnia 20/3.
(Bez, bieżącego kuponu.)

Ruhle papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieckie . . .  za 100 mar. 
JO-to frankówka złota .
6°/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
&I*°ia Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
5°/0 Obiigaeyc indemn. ga'. za złr. 100 k.m.

Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/o Jhligi komunalne „ „ . I Emis.
4“/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem,
4c,o r. e . II Em.

„ r.
5°/t „ i/
5°/(, Banku łup. z prent. ld °/0
5“/., „ , „ zwr. za 40 la»

„ , Kroi. Pol. zą rubli 100
i “/0 . likwidae. „ > „ „ 100

Lwów, dniu 18,3.
(Bez bieżącego kuponu.)

Akcye Banku lup. gal. (drwid.) na z»r. 200 
5°/0 Listy zast. Ban, u hipol. gal. za złr 100 
■JA0/, Listy zast. Banku kraj, za złr. 100 
5°/0 Listy zast. Tow, kred ziem. za złr. 100 
41/i°/0 r n » „ „ z» złr. 100
4°/. „ ,  „ „ okr. 56 złr. 100
5" 0 Obligacye indemn. galic. za zł. 100 m. k. 
570 Oong. komun. Banku kraj. za złr. JOO 
41/,°/„ Obligacje pożyczki kraj. za złr. 100

płacą (żądają |

128 25 
58 -  

9 4^1 
104 25
97 95 

103 75
98 50 

100
>7 
J4 95
99 oO

100 95 
106 -
101 50 
95 751 
88 25

303 -  
101 50
98 70 

100 40
99 75 
94

129 25 
39 

9 50 
106
98 75 

105 25
99 50 

101 50
98 25
95 25

100 50
101 95 
107 —
102 50
96 75 
89 7ó

57.
4%
57.
*7o
57n
5%

308 — 
102 40
99 70 

101 40 
100 75
95 —

104 95 105 25 
100 501101 50 
97 25l 98 25

5°/o
57,
47o
f7 .
47.
57.
57.

Warszawa, dnia 10/3.
(Bez bieżącego kuDouu.)

Listy artawne i  r. 1869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . za rubli 
Liidy zast Warszawy I Em. „ „

■ n . 1 1  Em. „ „
„ „ „ III Em. „ „

„ „ I V  Em. „

W i e d e ń ,  d n i a  1 0  3 .  
U b l l g l  d ł u g u  p s ń b t w n

(bez bieżącego kupoau.)
Renta austr. papier. . . za złr.

„ „ i-rebrna . . za złr.
„ „ złota • . . .  za złr.
„ „ papier, nowa t>a złr.

Losy z r. 1854 na 250 złr. . . za 
„ z r. 1860 na 500 złr za
j  z r. 1860 na 100 złi . . za 
„ t. r 1864 bez "/. cało . . za
„ » r . 1864 bez •/„ pół . , za

Obllgnoye kurony węgierskiej
4°,'u Renta z ł o t a ......................... za złr.
5°/0 Renta papierowa . . .  za złr. 
5°/. Obi.k.Ostb. z 187fi w zł. . . . 
Pożyezka prem. węg. po 100 zł. „
Poivc7,kaprem, węg. j o 50 zł.
47 , Losy .IsahskiefTbeiss-Reg.) r

płacą żądają

100 97 45
100 — — 90 45
100 — . — 9S 60
100 — — 96 60
100 — — 96 301
100 96 20

100 86 70 86 90
100 87 — 87 90
100 109 55 109 75
100 102 15 102 35
100 132 50 133 50
100 138 50 139 —
100 143 50 144 —
100 176 25 177 25
100 176 25 177 25

100
100 97 55 97 75
100 113 25 114 25
100 139 50 140 —
100 13S 76 140 25
100 1*5 75 127 2b

Obllgnoya Iniuanlr ioyJnc,
57, Obi ind. Galieyj . . .  za 100 m.k.
5°/0 Obi. ind. Buków. . . .  za 100 m.k.
5% Obi. ind Siedm. . . .  za 100 m.k,
47„ Obi ind. Węgiel za loo złr.

i-lsty yastawue.
47.7 , Boden-Credit allgem. osi. za złr. 100 
37, Boden-Credit allg. óst. z pr. za złr. 100 
5" ,0 Banku hip. gal. z 10»/„ pr. za złr l'X) 
57, Banku hip. gal, 40-let"ie ".a złr. 1<X> 
57, Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 190 
4l/0 Gal. Tow. Krea ziem. oki.4*. złr. 100
47 .7 , Gal Tow. kred ziem. okr. 52 złr. 100 
4‘/*7o BśRik krajowy galicyjski za złr, 100 
57, Bank kra] obi. komunalne za złr. 100 
41/,0/, Banku austro-węgurs*- sa złr. 100 
4°/, Banku anstro-węgierskiego ::a złr, 100 
4°/0 Banku hip. wgg z premią aa zł,, H

L o s y .
Budapest. losy Bazylika na 5 itr. w.
Kredytowe an«tr. . • na 100 złr. w.
Clarj .............................. na 40 złr. m.
4°/, Tow. zegl. Dun. . na 100 złr. w
Kratowskie . . .  na 20 złi. w.
Oluer (miast* Bady) na 40 złr w.
Czerwonego Krzyza austr. na 10 złr. w.
Czerw. Krzyża węgierski- aa 5 i . ł w .
R udolfa.............................. aa 10 złr. w.
Stanisławów?kie . . . jja * )  r*r. w.

płacąj żądają

104 50 105 25
104 50 105 25
105 - ——

88 25 88 75

100 50 101 50
108 — 108 50
105 75 106 —

101 65 —

100 50 101 50
94 50 — —

99 75 100 25
99 — 99 50

100 251 — —

10: 40 102 —

100 10 100 60
111 75 112 26

7 75 8
185 25 186 25
57 50 58 26

135 — 136 25
22 75 23 95f
61 75 62 25
19 — 19 50
19 75 13 —

20 76 21 95
30 - 31 —1

OiMsia
iywU

1687 
117-25 

7-35 
7-94 

13-40 
27 fr. 

1 fr.

Akoyo buukuwu

J fa n  żądają

6*— iaglobank.......................na 900 Ur,
5 — b a n k t i .J  Wiener . . na 100 złr. 
13 — Kreeyt. dla handlu i przem. na 160 zlr, 
18 — Kreditoank węg. allgem. na 900 złr. 
21—  GiaiiŁ. Bank hip neozny na 900 zer. 
30—  -.aenderoauk . . . . na 900 rtr. 
39'80|Au“tro-wagierski . . na 600 złr.
lf. — (U nionbank.........................na 100 zb

149 0(150 
8

308 —4308 
:J3H 75*-Ji 
J3TÓ 

117 
93X 
944

10 
.18 50 

60 
45 95

Akoyw kalojowi
Żegluga na Douaju . na 500 złr. 
Ferdynanda Półnooi,
Karola Ludwika 
Koszy oko-Bog imińekie 
Lwowr^o-Czem^w. .
S ztatseiseubahn . .
Luiabardy (Sndbahn)

u t  y.

na 105G złr. 
ua 210 złr. 
na 900 złr. 
i a  20C złr. 
ua 900 złr. 
ua 90C złr.

369 — 
9B2P— 
1U  751 
159 151 

. B8 
118 — 
193

W u I
Duaaty pełne ważne . aa sztukę
20-to Franfeówki . za sztuk ą
20-to M arków ki...............................za sztukę
Pół-tmperyały ros. pełne ważne za ustanę
Funty aiteelirgi ......................... zt sztukę
Banknoty Wioekie za sztukę
Ruble papierowe . . . za 10 > sztok

601218 9u 
S34 — 

oO tl/j —

50 1

6 63 
l  46 

11 7*.

11 991 
46 

198
45
50

364 — 
2625 -  

194 95 
16C 25 
228 — 
918 50 

94 50

5
9

11

11
4S

199

65
46
73

97
55

A U C t U S T  B A C Z Y Ń S K I

■ K n k s w lS i K y u s k  |N n y  n .  iS  U i la J I - B o

Kapuje i sprzedaje, tak aa  rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce. listy zastawne, losy, monety, oraz inne  
ardnrjr, eskontuju i realiziye wylosowane efekta i kupony; wydąje krótkoterm inowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach 

w  Auntryi i u g ra n i tą ;  p n jjm u je  d esen ia  giełdowe, wykonywując takowe sp ieszn ie, pod najkorzystnięjszemi w arunkam L
» liiw ła j« |U T iP B u r l u a ł a t « l a j ą i j j w b t o a .



Nr. 07. N t W A  R E F O R M A . Krakńus 21 Maron 1890.

Konkurs.
W y d o l n i  fe p o tk l  w o d n e j  r e -  

l a l a c y l  r i e b l  S o W t t fo  f i *  r. 1 1
konkurs nt posadę a r m ę d n i  

k i  k a n c e U r y j H e i r o  do utrzyma
nia katastru spółki i ow a d zen ia  ra
chunków z płacą roczną SÓO złr., która 
następnie do' luOO iłr . będzie mogta 
byc podwyższoną. PoSada ta jest na ra- 
Zie prowizoryczną, jednak z czasem sta- 
irr się' stałą.

Podania udokumentowane wnieść na
leży najdalej do 15 kwietnia b. r. na 
ręce Wydziału spółki w Dąbrowie, gdyż 
posada ta i dniom 1 maja b. r. D ędzi“ 
obsadzoną.

P i e r w s z e ń s t w o  dansm będzie kompe- 
tentom. mogącym ITe wykazać złożonym  
egzamin* -n hipotecznym lub rachunko- 
fjjiń . 72« i 3

Dąbrowa, dnia 10 marca 18a0

8 pokoi umeblowanych
przedpokój, kuchnia, na  I piotrze, 2 p k o je  d « 
słuebj p ra ln ia  w suteryn_. j  , n a jn ia  i woi i -  
eniłj d ■> w y n a j ę c ia  « d  1 m s j s  h - r. 
l-zy ulioy flarnearska L. 5. <531 l 8

Brania owocowe
po cnńie kosztu: c i c r e a i B l c  i n i 
k n i e ,  silne w koronach),1 cii 25  do 35 
cent. za sztukę, j a b ł o n i e  i g r u s z 
k i ,  sflLe, jedńoroiśzhe, za' szlak j fO ct., 
p u n i  C i k l  u  l a a l u  w e ,  duze, za 10 
sztuk 80 teent., m a l i n y ,  100 sztuk 
4 złr , poi( ca Z a r z ą d  o g r o d ó w  w

n i a t r  poczta K r a k ó w . 739 1 3,
______ i  1 —1_______ ' ■ -  i iii_____

R e a l n o ś ć
p r a y  u l .  M u la k , Ł .  1 7 ,  skłaJaiąca 
się z pięknego, parterowego Ćomku nu  
rowanegb dla jednej rodziny, z ogródkiem 
przed domem i wolnym placem do zabu
dowania jest z w om c ręki do sprzedania.

Wiadomoic w zaslad iie  kraw ieckie  
St. Czarniichowśkiego w Krakowie, ul. 
Fioryófi& ka, L. 33. 733 1 4

Ogłoszenie.
W  K a t y n i e  ^ o ju k r .« e  fct . Mil t̂ ir w: .- 

sonschaftlichcr und Caesino-Vereia) w P r z e -  
m y  i l u  jest

Restauracji do wylzierżawisnia.
Biiiszyeh wiadomości, dotyczących »e tej 

dzierżzwy, moina ustnie w 7. rządzie tego Ka
syna zas.ągnąu.

0fer*y orzvj o uje Zarząd Kasyna do C u l a  
I  I k w ie t n ia  U. r . 735 1 9

'P-remysi. dnia E3 marca 1890 roku.

przez lekarzy 
p o leca n a

Pakt) najodpowiedniej
szy i najtańszy środek
tdiiwjula dia tzuci A  igr - u
bywa ogólnie

561 1 6
Główny skład u 

C a rl B erek
Wlea, I ,  Wołlzelle, 9.

D o n a b y c i*  r ó w n ie i  w  k a i d e j  

le p s z e j  a p t e c e  i h a n d lu  k o rz e n n y m .

R A U T  n a  O B R A Z Y
w rozmaitem wykonaniu i w największym dob rrze.

L i s t w y  n a  r a m y
■ f o ę o n e ,  r z e ź b i o n e ,  d ę b o w e ,  c z a r n e ,  a n t i ą n e  i  p*> II t iu -o w  a n r .

am ti na fotograf ?  o isam it, stare, hronz i rzeitoue, różnego ta z U tt i radzajn.
ki skład r z e ź D g a l a n t e r y j n y c h  krajowych i -agranicznych

pelecają

KUTRZEBA & MURCZYŃSKI
w  K r a k o w i e .

Oprawy obrazów olejnych, sztychów ■ fotografij wykonywamy bardzo dokła
dnie w szkło najlepsze szybko i najtaniej. m  fe o

I Oz> to w lecie, czy to w zimie 
Nikt się z węglom uie ominie. I

*CJ
§ gl_ O
a *0 N

43
■fi ~tc. 
.2 ^

K j~,3QE-*

K ^ m i F a n e  p r u c i e  i  k r a j o w e
sprzedaje po nader przystępnej cenie, według ilości i idl^głości do 
domów z odstawą, lub bez, od najmniejszych zamówień ze składu 
przy ulicy Sw. F ilipa . Rynek Kleparski, wis a zda 

ka. IHigyonarzy, Ł. 24.
Miększe zamówienia uskuteczn am wprost z kolei z odstawą do 

domów z pe« ną różnicą w cenie — taniej.
Dla dogodności Szanownej Publiczności można także zamawiać 

węgle w Sukiennicach, L. 2 9 , w handlu i trań -e p. Eugeniusza 
Smidowicza dawniej Skalskiego. Polecam się łaskawym względom  
Szanownej Publiczfljsc. z szacunkiem 
466 8 io A n t o n i  W a l c z y ń s k i .

Otwartj mam cały dzień skfaa 
Bom z każdego gościa rad.

S -c
O 5 z  p

°*"S 
5  a

z>
®O 2 -0 ® o  N
© S-u 43

Żyto lasowe
siewąne dla ochrony wschodzących ro 

ślin leśnych 442 5 6
po cenie 10 mir. ia  100 kilo
można nabyć w Agencyi dla Rol
ników M. .^Ukucjkiego w Kra- 

Jkpwle. Rynek, 31
(ZyU lasowe sieje się w kwietniu , w jesieni 

sig je kosi, zbiór ziarna w końcu Mpca r. p. 
Siejąc je z owsem , owies zbiera »ię w jesieni, 
a żyto na rok przyszły. Zbiór bywa 1'6 ziarn.)

Ponieważ znajdują się tabryki 
i e tykietow aniem . podo- 
bnem do uaszego, starają 
się swój towar za naszą 
prawdziwą „ F r a g i h ą  
c y k o r y ę  K o l b a 4* 
przedstawić — ostrzegamy 
więc Szanowną konsumu
jącą Publiczność i pr. simy,

C. k. uprzyw

■•y k-ry i

r ip :
o R K n e n -
e e J F a b r i k

Jff.Fe riK olb  
vm vM lr

Nadlerl: Kolb
to p ™

które zewnętrznegz opakowaniem  
aoy przy kupnie raczyła 
na etykietę dokładną zwró
cić uwagę i tylko taką za 
prawdziwą e y b o r y ę  
pragską Kolba uwa
żać, kton. nosi na sobie 
odbitą tutaj etykietę czyli 
znaczek.

Fabryka cykoryi
I g *  F e r d .  K O Ł U  Y a t ó t ę p c ą

 P r a d z e .w 195 18 24

Marytę-lskie 
K r o p l e  ż o ł ą d k o w e

“  »̂ konulcl< dẑ ałidącn
:ęlkięgo rodzalw cborofry

i - Ł "
m  wss

zótadka.

fila eleganckiego świata
jeąt. jedynym najpewniejszym środkiem dla pielęgnowania net i *ębót» 
c. i k. uprzyw. eperyalne mydło „Paritae44 (medal złoty Londyn 1883) 
:esar. lekarz i przyb. mbks. Dra C. .71. Fabera w Wiedniu, Bauernmarkt, 3. 

Skład we wszystkich aptekach, drogueryach i składa;h perbimeryj. 3 4 18

ń |r» T 6 w n » u ?  i j  bralcr 
tytn , i h poSr* ' s a d  x  w td e c lseh , 

— -  tdbil&nlii, krlkn-.h , 
io a d k o w y c o , zgagach , 

w m ™  o b m ier z ic ie  . yuif >-
n , ,  n o laeu  g ło w y  (J e le ll t*
poehed: 4  a lołądka.), k urczach,
w tw s r d s e n la e h , p rze ład ow an iu  

pmJ a . I i i hapSJaH"
, 0«M  JłSsol I s tz . . wraz z p rzo ls
W aK Rt 41 ,  M riw óin, TO cant. O łów

.— fh ro n n a  ,a ) a ó  w ap tece  Karała bradj
Kraanarń» ik ram alar) ą i V orać -n w  A ustryi.

u n r iL ja .il ! P r u w d in .4  llarjra  .*•> krople  
iołf^dkoi < i /w ą j ,  fi., Srofi fl 3 - r 1 i  r a  
w ane. V dowófi prawdziwości ty ch  k rop li p ow inn a  
kafida \  .z k a  by i o w ił t i  w  op akow an ie a » w oni j
nawpaz t im  p wtti aialanczoiwKi znaki. ■ a.kron-n.,
•  y  k a ła e j  S a n e a e  znkJdowafi jn» pow(ni-.i irpepłt 
g  Braata Irop U  i  w am laaiką, la  d ru k  w a o y  Jeat w 
fin k am i H. Gnaki w K -r w ler ,.. (Kramalrr).

M a i y a z e l s k i t  , V ^ i n  $
— - 1 1 - 1  w aan p rsy  zatw ardzen iu

p i F U l H l  " i, *®tst°
*  &  . •owAn#.aJ«L|ągo*wr»cAż

p r z e c z y s z c z a j ą c e .
p od p is ap takarza  K. B rad y  w  Kr r iai n u .  Cena 
Jednago nnd ałlu . ZO ot-, ru lop y  po (  pud. 1 złr. Za 
phnńfikdntfiin ti« '- - '- .i- ia m  a a la ty to tc i k o a itn je  I rulon  
S r .a  3 3 1 Ir. i  .10 rp lony itr. 3 .20  optatuie

la a r y a ee lik u  k rop le  zorailkow i I m aryacolakue

Srnlkl p n eca y sa cza J a ce  n ie  są łwfatT u 1: Calem  
." jn lcą y m  .satei sk ła d o w e  ty c h le  są p rsy  k aldej 
11 — fiu i p u d ełk u  w a p lu i . i t c i s  w .m ien io n a  

’-ią» --lwa Mary- s l s 4 s  I rcols luk  plgułk •> do  
a a b y c la  w

K raków w pptek.ob W Rcdyka, F. Oralewskie- 
ko, P. Kroklewioza I  Rosboi. ,  F. Sobiorajdkie- 
:o, L. Stoekmara, J. Trauezyńekicgc spadkob., 

W.gzuicwskieKo; w AfldPyoho^e apt. A 
Mirr uowiozB, w Bąahcł w apt. M. wa- V; w
w Chrz. iw in w apt. riporysza; Dobozycach
w apt -i Bilińskiego; w Ken-taoh w a p t EH 
SokslckieKo : w Ltuttioisy w apt. W. A. Zu 
b'zy. ki ; w llPbikb w spii.j1- Fuohaa; a  My- 
s i .n l c ą p h  w apt. W . U u jj jm s k if ig ó  w  wlepoi„ 
micacn w apt J Tiohy ię Sunhy w aut. K Czer 
n l‘ki go- w Wilamowicach w apt. EV Sohnei- 
4ra w Wkelio/CO w aptece B. Mreozińskiego, 
W Zakopaiom w apt. Ferd. Tabeau ; w Żywcu 
w aptece (iraffa i Nerdliezki, jak również w
wielu aptekaon w Galicji. 112 24 43

z a le c o n a  ( ,
przez Towarzystwo lekarsk ie  k rakow sk ie

używana w Katarach płuc i oskrzeli

^ S r . .  .u .u"**"""’11
wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztuoz.
pod kontro?;t Komisyi przemysłowej 

Towarzystwo lekarskiego krakow skiego.

K. flząca > Chmurski w Krskowie
w ł a ś c i p i u l c  y - a k ł - d u .

Broszury i cenniki rozsyła się franno.

Świadectwo.
„Gazowych wód lekarskich, 

wyrabianych w parowej fabryce  
wod gazowych paDÓw K. Rżący 
I Chmursklego w Krakowie, u ży 
wałem w praktyce niejednokro
tnie z bardzo dobrym skntklem, 
w edług wskazań dla odpowie
dnich wód mineralnych natnral- 
nych.

Szczególnie dobre skntki zau
ważyłem z wody p y r o f o s f o -  
r a n o w o  - ż e l a z o w e j  mo 
c n i e j s z e j  1 s ł a b s z e j  w 
nledojrewnoścl 1 błędnicy, jak  
niemniej z w ody 111 c w  e j  przy 
cierpieniach gośćcowych".

D r . P a s z k o w s k i  w. r.
lekarz ordyu. w szpitalu św. Łazarza

w  K r a k o w ie .

r1

9 ł l e ] s k a

FAFRYKA GIPSU
w  B o c ł i n l

wyrabia i wysyła 601 4 10 
G ips surow y ,  ni lełouy, do u- 

Drawy gruntów.
Wlpe pa lon y , u  m a r s k i ,  do

suńtiiwaaia.
O ips rzeźb iarsk i do modelowania. 
G ips a labastrow y  (chirurgiczny)

po cenach umiarkowanych.

sn*~ Dotychczas niezrównany.
' W ' .  M A A G E R A

p r a w d z i w y  o c z y s z c z o p y

Stan osłabienia
u starszych i młodszych osób łecząj trwa
le sławnie w świeeie p r e p a r a t a  o d -  
ś y w e z e  nadlekarza sztabowego D r a  
*1411 b e r  a .  F r e p a r a t y  t e  odmła
dzają t t i p i o n e  s i ł y  c i a ł a  n a p o -  
w r ó t .  Szczególniej jako środek wzma
cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
Ceni* ",łr. 3.10, pocztą o 25 ct. więcej. 

Główne źródłi do sprowadzaniu
MŁ. G e « r f 4 * ^ p v t ] i e k e ,  W i e n ,  

w i u i .  a e r g a s s e ,  N r . 3 3 ,  dokąd 
wszelkie zlecenia adresować należy. 
Skład w Krakowie w a p t e c e  F.. 

R t o c k m a r a .  444 4 14

P c d  g w a r a n o y ą !
Nie ma nic lepszego nad

francuska masę
do zapuszczania 

miękkich i twardych podtóg.
Główny skład 406 5 o

A lo jzy  Hubner,  Lwów,
W Krakowie p. Fr. Lenert; 
w  Andrychowie p. Pukalski;
W Bochr-i p. j .  Michnik, p. F. Górska, 
w Demnicy p. J. Bros; 
w Kolbuszowy pani Fr. Goldamer; 
w Mielcu pani Julia F .u łow ska;
W Wkjfoy^ęach p. j- P ohl, A. Keiner.

Dem a ogrodem
•kia łający Alę < 8 '' biz-cyj, *a lałiciem̂  nu- 
drzełn * \J i , z* wawzflbką rogatną po -iw«j 

jtrnuie. 1 ud L. 144, d o  z p r z e d a n la .  
WTadomośe aa misjata. 617 3 3

F o s m n k o j e  się zdolnego i do- 
św adczoijgo
fabrykanU rosolisów 

I wódek polskioh
Ao uradzenia i kierownictwa fabryki po- 
wstać mającej w większych dobrach Ga- 
lioyi wschodniej. — Bliższej wiadomości 
uduieli Agencya dla Rolników Wgo S 
Mikuckiego w Krakowie.________ 7Q» 2 *

Land.au
zupełnie nowe, ^wiedeńskie, z a r a z  d o  

s p r z e d a n i a .  5 99 46 
Obejrzeć można: Plac Latarnia, L* B

T R A N  Z W Ą T R O B Y  
M I Ę T U S Ó W

Wilhelma Maagera w Wiedniu.
Banany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a 

tw ej*©  t r a w i e n i a  szczególniej także dis dzieci polecony 
1  i Wpisywany jako najczystszy, najlępszy, najnaturalniejszy i 

I d ffffA  za najskuteczniejszy uznany środek przeciw e ie r p i« n k 4 N n  
i  p i e r ś I  p ł u c ,  z o ł z o n * ,  l i s z a j o m ,  w r a o ó o m ,  w j r z u t o m  
s k ó r n y m ,  g r u c z o ł o m ,  o s i u b i e n i o m  itp. — F l a s z k a  po 1  z ł r .  
W  sU&dzib tabrycznym w  W i e d n i a ,  ł l l . .  J B e n m a r k t ,  3 ,  tudzież

r  we wszystkich aptekach i składach towarów , '  . T | N
austr. węaier. państwa prawdziwy d o  n a b y c  a. 2 4 9 9  1 6  1 8

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. F. Graleiyskj, apt,., W jktor | 
Redyk, &pt,, Konetanty Wiszniewski, rpt., Stanisław  Feintuch, kupiec.

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  l u b  k w a s e m  
s ia r k o w y m  p r e p a r o w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręcze
niem tił/h do 4° l0 azotu i &0 do 23°/0 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
o a j w y i N z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
m i ;d aJ.e*m p a tk st., nabyć mo
żna JS* P° zniżonycli cenach 
ąlbu u podpis® .“sg 4 lub w A g e u -  
ę y  i  d l a  A o l n i k w w  S i t .  T l i -  
Ł u c k i e g o  w  K r a k o w i e .

O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  
wprłf^rjF » ię . 496 8 0.

Faoryk* ?arow« m%k. kośmanê  i spodium
B. Sehdoberg & Frhnkef

ulica M ostjtca L. 3Ć/34.

Mam zarczyt donieść S'-anowuąj Publiezno- 
io . ,  iż przyby.wfizy 1 Warszawy zał«7.y<«m w 
Krakowie . R y n k u  g ł ó w n y m ,  Ł , 32 ,

SKŁAD OBUWIA
w  ł u  m ii  e g o  w y r o b u .
Ceny _a 10war , aa kiorogo dobroć sumiAnuie 

zaręczy i, mogę, naznaczyłem możliwie najniższa 
kamag.ki iięskie oddaję j/ooząwszy od .-i wir. 
5f) c*« a aamąt-je od 3< z ły .  i wyżej stoso
wni d<> wymagań. 718 1 27

b r o n i s ł a w  J J o b r z a r h s k i ,

Magazyn F. Bruno Hahr
(W . E . A n g e lu s )

pelect 652 2j0

kaftaniki Jagera damskie i me- 
|  skie, chustki włóczkowe, rę

kawiczki, kamasze i póńczć 
chy zimowe.

^ It rn n y  do skrzypiec.
iK"5Ł*-î r 4 tx& 90u - t O yp—.4>.Ł-<ŷ -(>.-**-.rq„-i

F a D r y l c a 632 .« 8

ffjrdliól Asfaltowycłi
LANDAUA & WOLFFA

w  O ó w i ę e i u r i e  
wyrabia tektu ry  ogniotrw ałe do 
p ok ryw an ia  d ack ó w , pokost  
d r rk o w j i p o b irw n e  wy twory.

Po iejmuje srę pokrywania komotetit » 
go dachów, poręczając za trwałość.

W i n a
T o k a j s k s - S e g y a l ą t s k i e

czTste pod gw arancją, jak najtaniej u
J E k . K L E I U N T A  

HurtODinika win w Koszycach
(K*8ohaa Dngarnl. 113 164 0 

L e h u i k :  o p ł a t o i e .

0  O b y  w s z y  6 - l e t n ‘r  p r a k t y k ę  g ó r-
n  c z ą  w wi 010? o prowadzonej k o p a l *  
u' iiiaflr. obznajmiony dokiad ie ze 

wszyBtkiemi systemami wiereeń, a w szczegół- 
nośoi s  b & o a d y j s k l i n  i kombinowanym, 
p o u i i k a j ę  -  ‘ i  d  y  k ? e r o « n ? k a  
m n ie js z e j*  U  *> w i ę k s z e j  k o p a l n i . — 
Sn.adectwa na żądanie w odpisach.

Zgłoszenia pod adresem : „ G o m i .k 44 poste 
restante K o ł o m y j a .  657 6 10

Majątek ziemski
do sprzedania

\L mili od s.acyi kole: Karola Ludwika, obsia- 
ru 280 morgów ziemi pszennej i 50 morgów 
łą k . wraz z zaoudowariami gospodai-ekiuuii i 

;a’yn sm o 3 kamieuiaeh 
Wiadou ości udzieli Z a r a a d  d O b r  Z a *  

m o j s c e  poczta R a d y m n o .  658 2 3

T  e c ł m i k
zupełnie teoretycznie i praktroznie uzdolniony 
w  f a b r y  k a c y i  p a p i e r u .  może dusla 

zaraz miejsce kierownika.
Zgłoszenia przyjmuje dię pod adresem : „ P a 

p ie r*  poste restanle K r a k ó w  574 5 6

Bla Cukierń, Hoteli, Aptek
1 ka-Adwgfii d t . m d ,  aa wystawie wiedeńskiej 
Pszuzalniozą w r. Ib82 dyplomem honorowym 

odznafiiony wyborny 468 4 26

U  l ó d  r ó ż a n y
w puazkoeh po 5 kilo za 1 kiżo 56 uent. pu
szka 30 ot., również najlepszy miód plastraob 
w drewn. paozkanh od 2 kilo wyżej, kilo pc 
70 ot z 0gi.1t., Doleoa za zal.-zna lub przysła 
in cm pieniędzy «7*•r*ssy  D o l a ^ a o , 

handlarki miodu, w  L a J b a c b .
Dla pp. Fżzozolarzy, Kupców i Piernikarzy 

1 ilud karmowy , wiór pladk! w baryłkach po 60 
kilo i w. szaCozh po 40 i 20 kilo jak najtaniej

f i a m i e n i c f t
IIL-pietruwa, w Krakowie, przy ulicy 
Gr. izkrj, % wolnej ręki óo sprzedania. 

Bliższa wiadomość w hiopze Adwoka
ta  Dra. Smolarskiego, Kraków, ul. Grodz
ka. Ii. 39, I piętro. 47& 8 8
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' W y r a t o i a n e  o d .  r o b u  1 » S 2 ,

odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-Iekarskiej
we Lwowie w roku 1888,

z a s z c z y c o n e  o d 3£ C z e g o ] . n i & j ą ę e n i i  ś w i a d e c t w a m i  r p o lb o a n e  p r z e z  n a jw ię k s z e  z n a k o m i t o ś ć *  l e k a r s k i e ,  j a k .
Dra 0. von Brauna, prof. Spaetha, prof. Dra Draschego, Dr : Lorinzera z  \% IedR 4R ,

Dra Biesiadeckiego, Dra Jandę, Dra Opolskiego, Dra We:gla, DraWidinąna, Dra Ed. ^awiokiegoi, ura Ziembiokiego zie L w e f t  a ,
Prol. Dra Korczyńskiego i prof Dra Jakubowskiego z  H  r a k o w a i  

0. k. radcy sanitarnego prymayyusza Dra Wolana, Dra Strzeleckiego, Dra Stockjoewa w  C z e n n io w c B c lt  1 w- i.

i

aptekarza Karola Mikolascba we Lwowie
łi ć w ie r ó - l i t r o w y c h  f la s z k a c h  z k ie l i s z k ie m ,  j a k :

Wino chinowe złr. 1'50, Wino chinowo -żelazisłe złr. 1*50, Wino rzewieninwe (rumbarbarowe) złr. V50, 
Wino pepsynowe złr. 1*50, Wino peptonowe złr. 1*50, Wino Conduango złr. 1'50.

Główny skład na Galicyę w aptece Piotra M.kolascha we Lwowie.
We Lwowie i na prowincyi we wszystkich renomowanych aptekach.

S k ł a d  g ł ó w n y  w  K r a k o w ł o  a pp. aptekarzy F .  f l r a l e w s k i e g o  i K .  W i s z n i e w s k i e g o .
W  W ie d n i u  d la  A u s t r i i ,  W e g ie r  i państw ościennych u p. W.. M a a g e r a , III., Heumarkt. 3.

W ystrzegać się  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d ra b ia li, bacząc n a  m a rkę  o chronną  i  w ła sn o rę c zn y
p o d p is ,  do ka żd e j f la s z k i  do łączony.  100 20 5*
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LEON GAŁEK
u l l o n  F i o r y L ń i k L . , X*. 3 0 ,

pelfica Wthorąw, 592 8 12

M Ę S K I E  O B U W I E
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h ,  

c d e l s  a n c l s l a f c l p .

Do miasta prowincjonalnego pnwiato- 
wog > potrzebaa do restauraey i 648 3 3

kucharka fachowa.
Zgłoszeń a: Giźyński w Tarnobrzegu.

i. IHNATOWiGZ
L W Ó W

sklepy własne ul. Kopernika, L. 8, 
ul. Halicka, L. 25 róg Wałowej. 
K rak ów , Sukiennice, L. 20.

C z e r n i o w c e ,  Rynek, L. %.

Olejek chino-taninowy.
Deiała zuakomicie na cebulki włoeo- 

we i na por«it włosów* W wypadkach, 
gdzie wskutek choroby włosy wypadły, 
okazał utdsr zbawienne działfnie. Już po 
użyoiu-jedne; flaszk. możni apostrzedz po
rost. Najlepsza preser wety wa przeciw wy
padaniu włosów i tworzeniu się łupieżu.

C e n  v 1 z ł r .  DO c t .

Brillantina.
Powszsehuie wiadomo, ze ozoobą, ba 

nawet dumą męszezyzny jest piękna i 
starannie utrsymana broaa. Ap- ją zaw- 
ąye piękny1 utrzymać, niezbędnie potrze
bną jut do tego Brillantina, gdyż 
jedynyn środkiem, Który nadaje brodzie 
luiękKość i naturalny połysk; nie pozo
stawiając przyfiem tłust >ąe’ i nie plamiąc 
an. rękawiizek, ani bielizn/ aui sukien.

Cena 30 centów.

Krem Ihndtowicza
u s u w l  wszelsie pryszaze, liszaje i  wvrzu- 

>;ty skórne, wygładza i wydelikaca tv arz 
'n o  tego stopnic, że uajmooniej zgrub.ala 

i pokryta zmarszczkami twarz, odzysku
je wyraz młodości i świeżosei.

C e n a  1 *!t . 76 3 o

• H b lC u *  l b n a t n c )  280 11 30
ni.sieuie smez> i pewne na grnnta suobe lut. 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro
ślina, rar zasiana trwa Kilka lat. J e d e n  k o *  
r z e c  wra* z workiem kosztuje 4  z ł r . ,  pruy 
zakupnir ur-sz 10  k o r c y  dodaje się zorzse 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J  B i l l -  

śdC W icz, skład nasion w R ó c h n l .

l i C i t l l K Ń t '
jednopiętrowa , w Krak iwie, przy ulicy Baszto 
wei, L 14, Laprzeoiw plant położona, jest a wol

nej ręki d o : s p r z e d a n i a .
Mający chęć nabycia tejże zechce dla poro

zumienia się zgłosić do właścicielki, mieszka
jącej przy i m  iy S ł a w k o w s k i e j ,  w d o *  
*n*i Ł .  O. 527 6 6

Sadzonki świerkowe
3— 4 letnie , 1000 sztuk po 1 złr., ma 
Karząd d ób r B a lice  do sprze
d a n ia .'P r z e sy łk a  pocztu lub koleją za 

nadesłaniem kwoty. 719 2 4 
Opakowanie 20 centów od tysiąca.

Z d r u k a m i Z w it k o w e j  w  E r a k o n ie , P a p i a r  z f a b r y k i  B r a e i  ^ a i k r w s k i f i ł i  ^  b ^ ł s ł  ł Odpowiudahdny n^doa drukarni A. Sayjewski.

02171215


